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Z  obozów radykałów
naszych.

III.
L w óir d. IB. g rudnia.

B u r te o ^ ie k a w y m  typem  w sze re ­
g ach  naszyob radykałów  je s t  n iew ą t­
p liw ie dr. Iw an F r a n k o ,  je d e n  z 
g łów nyoh k ieru jących  w spółpracow ni­
ków K u ry  era Lwowskiego, a  zarazem  
przew ódca duchow y stronnictw a. - 
skich radykałów  i w łaściw y spiritus 
agens polskioh „ludow ców 11, d z ia ła ją ­
cych pod firm ą pp. Lew akow skiego, 
R ew akow ioza, państw a W ysłouchów, 
S tap ińsk iego  itp . Człow iek to  b en e ­
dy k ty ń sk ie j pracow itości, niepospolioie 
u ta len tow any , u  k tórego k ażd y  krok, 
każda m in u ta  życia, w szystk ie p ra ­
g n ien ia  i dążenia są pośw ięoone u k o ­
chanej p rzez n iego id e i : zrzucen ia 
p rzez m asy p ro le ta ry a tu  ja rz m a  p rze­
w agi t. z. „klas uprzyw ile jow anych" 
i w prow adzenia ludzkości w zło ty  
w iek pow szechnej rów ności — ale ró ­
w ności w  duchu  zrów nania n a jw y ż­
szych z najn iższym i — p a n o w a n i a  
n a d  ś w i a t e m  p r o l e t a r y a t u ,  mo-  
t ł o c h u  b e z m y ś l n e g o l

Dr. F ranko  prow adzi w alkę n ie ­
ub łaganą z klasam i nie należącem i do 
p ro le ta ry a tu  słowem  i p iórem  od n a j-j 
m łodszyoh la t — prow adzi ją  kon­
sekw entn ie , w iern ie  i w ytrw ale, a 
p rzedew szystk iem  bardzo  pracowicie. 
W dziennikach  ruskioh, polskich, ro sy j­
skich i n iem ieckich, natu ra ln ie  w t a ­
kich, k tó re  zbliżają się do jeg o  po­
glądów , prow adzi on niezm ordow aną 
p ropagandę zaw iści społeoznej, k tó ra  
u niego re lig ię  zastępu je , g łów nie zaś 
w alczy on przeciw ko polskiej szlach­
cie, k tó ra  w jeg o  pism aoh figuruje 
ząw sze ja k o  żyw ioł despotyczny , z ło ­
śliw y, m ściwy i ok ru tny , przez n ie ­
spraw iedliw ość społeczną w yniesiony 
n a  dom inujące stanow isko, ale w edług 
praw ideł spraw iedliw ości i logik za­
s ługu jący  na  w zg ard ę ' 1 w y tęp ien ie 
bezw zględne.

Najwięcej p isze d r. F ranko  w j ę ­
zyku  rusk im  i pism a jego  ru sk ie : dra- 
m ata, d robn iejsze u tw ory  poetyczne, 
tudzież  rozpraw y polityczne i nau k o ­
we stanow iłyby  ju ż  pokaźną b ib lio ­
teczkę. N iezrów nanym  je s t  jed n ak  p i­
sarzem  ludow ym . Lecz we wszyBtkiem 
oo pisze, ozy to  o ludzie, ozy d la In­
du, w ije się ja k  nić czerw ona jed n a  
dążność zasadnicza, podniesiona u n ie ­
go do znaczenia dogm atu, do id ea łu : 
p r o p a g a n d a  w  l e g a l n e  f o r m y  
z a m k n i ę t e j ,  a l e  g ł ę b o k i e j ,  
b e z w z g l ę d n e j  i n  i e p r  z e j  e d n  a- 
n e j  z a w i ś c i  c h ł o p a  d o  „ p a n a "  
do „ p o p a "  i w o g ó l e  p o g a r d y  dla 
i s t n i e j ą c e g o  p o r z ą d k u  s p o ł e -  
o z n e g o .

P rzy toczym y tu  parę  próbek z j e ­
go p ism  popularnych  n a  dowód, w 
ja k i sposób dr. Iw an  F ranko  swój 
p iękny  ta len t p isarsk i zużytkow uje .

Oto w eźm y w rękę np. skrom niut- 
ką b roszurkę, sprzedaw aną po 5 cen­
tów, z a ty tu ło w a n ą : Ja k  pan sobi bidy 
szukau?  Je s t to  n iby  bajka, k tó rej bo­
haterem  je s t  m łody p rn io z , w ypie- 
szozony p rzez fortunę, bogaty , z św ie- 
tnem  w ykszta łcen iem , nabytem  w n a j­
sław niejszych un iw ersy te tach  zag ra ­
nicznych. N igdy n ie zaznał on n a j­
m niejszych przeciw nośoi losu — życie 
ścieliło się p rzed  n im  zaw sze jed w a b ­

nym  kobiercem . Z astanaw iając się 
w ięo głęboko nad  zagadnien iam i tu- 
ziem skiego b y tu  człowieka, doszedł 
za pomocą w nioskow ania, p rzeprow a­
dzonego w edług  praw ideł n a js ła w n ie j- , 
szych m istrzów  filozofii, że w łaśoiw ie 
b isdy  n ie  m a na św iecie, że jeże li j 
k toś m ówi o b iedzie w tern życiu, 
ten  je s t  chyba szubraw cem  albo n ie ­
dołęgą.

Gdy tak  rozm yśla głęboko nad swo - 1 

jem i teoryam i o szczęściu ludzkiem , i 
spo tyka starego  sadow nika, k tó ry  slu-j  
ży ł u jeg o  ojca i d z iad a , a k tó ry , i 
cłrcąe dogonić ohłopaka, kradnącego! 
g ru szk i"  'ż '  pańskiego sadu, w padł w 
rów  i zw ichnął, cź$  złam ał nogę. Gło­
śno on zaw odzi:

— Oj b iedaż moja, biedft ze zło­
dziejam i 1

— Co za bieda, jak a  b ieda I —
da na  niego rozsierdzony  p an -filo z o f 
— biedy  n ie  ma na św ieoie; bieda, to  
ty lko  w ym ysł n iezdarów  tak ich , ja k  
ty . M arsz z m ojego domu, nie m asz 
u m nie m iejsca 1...

— Oj biedaż m oja, b ieda — zaw o­
dzi s taruszek  — cóż j a  te raz  pocznę 
na  s ta re  l a t a , pod cudzym  płotem  
z g in ę !

Ale nic to  n ie pom ogło. F ilozof 
idzie dalej. Tu napędził w on ze słu ­
żby  parobka, k tó ry  b iadał nad  tern, 
że łoszę nogę złam ało ; ekonom a, że 
nazw ał biedą in n y  jak iś  n iefo rtunny  
p rzy tra fu n ek  gospodarski — aż za­
szedł do stodoły, gdzie  katow ano k a ń ­
czugam i na boisku ohłopa za to, że 
spóźnił się na pańszczyznę, m ająo w 
dom u um ieraj ąoą żonę i dzieoię kona­
jące.

— Oj, ul i Łaj się panie w ielm ożny 
nad  m oją biedą 1 — jąozy  nieszozę- 
sny  1

— Co za b ieda 1 ja k a  b ieda I — wo­
ła  pan rozgniew any. — Biedy n ie ma. 
Z aniedbałeś to , co je s t  tw o ją  pow in­
nością, i m asz te raz  sk u tk i tw ojego 
zaniedbania. Kara tw oja je s t  logi- 
cznem  następstw em  b raku  poczucia 
obow iązku u ciebie — a n ie ja k ą ś  tam  
‘biedą I ' 1 r  T

Gdy w racał do domu, zasta je  na  
podw órzu grom adkę lu d zi o taczają­
cych dwóch nieszczęśliw ców  zw iąza- 
nyoh powrozam i, k tó rym  rozpalonym i 
żelazam i p rzy p iek a ją  opraw cy pode­
szwy, aby w ym usić z nich zeznanie, 
że są złoczyńcam i, chociaż nic złego 
nikom u nie zrobili. O baczyw szy p ię­
knego  pana zaczęli oni jęczeć :

— Oj panie, ra tu j nas nieszczęsnych 
z naszej b iedy!

O bruszył się znow u na te  b łagan ia 
nasz  m yśliciel, gdyż znow u w yw nio­
skow ał zupełnie log iczn ie za pomocą 
swojej teo ry i, że właśoiwie i ci b ie­
dacy nie w iedzą oo to  bieda — i k a ­
zał ich w rzucić do lochu. Poszedł na  
objad z rządcą swoim , w k tó ry m  je ­
dynego znalazł człow ieka w otoczeniu 
swojem , k tó ry  na  zapy tan ie  je g o : „Co 
słychać? — odpow iedział m u zadow o­
lony :

— W szystko dobrze, w ielm ożny 
panie. O biedzie nie m ówił, bo biedy 
nie m iał, łupiąc lud  i okradając filo­
zofa naszego bez litości.

Ale ja k iś  dem on — zapew ne demon 
„Spraw iedliw ości społecznej" w edług 
teoryj p. F rank i — kazał w leźć panu 
w skórę chłopa — w łaśnie tego, k tó ­
rego  bito  w stodole. W chacie jeg o  
zasta ł na  barłogu nędzy  n iegdyś swo­
j ą  n iańkę, k tó ra  była wówczas hożem 
dziew częciem  niew innem . Ojciec jego,

starszy  pan, zbezcześcił ją , i w ydał za 
m ąż za parobka, g dy  m u się sprzyw 
krzyła . A tam ani pańscy znęcali się 
nad n ią  n a  pańszczyźnie, mąż pon ie­
w ierał narzuooną m u wolą pańską żo­
nę. Rozpila się — i dogoryw a teraz 
w suchotach. Na zapiecku  kw ili jej^
dzieoina — braciszek m łodego pansW zgromadzenie zamknięto, 
filozofa. Zobaozył on te raz , ja k  wy

Wiedeń d. 15. grudnia. W sali Ham­
burgera zebrało się wczoraj bardzo liczne 
zgromadzenie robotnicze, na którem dr. 
F r a n k o  mówił o galicyjskim ruchu ludo­
wym, zarówno polskim i ruskim, oraz o 
walkach Rusinów z Polakami. Oprócz niego 
przemawiał jeszcze dr. A d l e r ,  poczem

gląda nędza lu d zk a  i  u litow ał się nad 
je j ofiarami. Bo w gruncie n ie  miał 
złego serca, ty lko  nie w iedział, oo to 
bieda. Z w yczajnie — pan... W pada je  
d nak  do ch a ty  posiepaka dw orski, i 
w ypędza go kosturem  na łan  pański, 
na  pańszczyznę. S tęka n ieborak  i po 
ci się p rzy  praoy, do k tórej n ie n a ­
w ykł. Rządca jeg o  śm ignął go raz \ 
i d rug i nahajem  p rzez  pleoy, dla pod • 
n iecenia jeg o  „poózuoia obow iązku11. 
Ścierp ia ł to  panisko n ieborak — bo 
ooii .ruiał robić w skórze chłopa.? Lecz 
g d y  w j€ga.obecnośc i rząd ca  jeg o  za ­
czął w yszydzi i  go p rzed  d rug im  ko­
legą, tak im  sam ym  złodziejem , ja k  
sam, z powodu jeg o  „niepT&ktyozno- 
śc i“ uozonej, na  k tó re j pan-, rządca 
m ajątek  robi, było m u tego  za 
wiele. Nie wiele m yśląc ehw yoił za 
kół od kopicy siana, i zaostrzonym  jd* 
go końoem  przeb ił ło tra . N aturalnie 
skrępow ano go zaraz, skatow ano i 
w rzucono do lochu tego sam ego, gdzie 
leżeli owi dwaj n iew inni chłopi, p o ­
de jrzan i o k radzież, a w końcu t. zw. 
„sprawiedliwość" ludzka w ysłała  go 
na szubienicę ja k o  cLłopa, k tó ry  p o ­
w in ien  być egzem plarycznie ukaranym  
za niezm iern ie  zuchw ały  ak t buntu  
przeciw ko „porządkow i społecznem u".

D ruga b roszu rka dr. F rank i, rów nie 
zręcznie nap isana w form ie skazk i lu ­
dowej, nosi ty tu ł  „Św ińska ko n sty tu - 
cy a“. Sens je j  m oralny je s t  tak i, że 
wobec teraźn ie jszego  ładu  społecznego 
praw o, jak o też  w ykonaw cy i stróże 
tego praw a, trosk liw szą opieką o ta­
czają św inię, niż ohłopa.

W edług tre śc i opow iadań d ra  F ran ­
k i d la ludu  przeznaczonyoh, o k tó rych  
pow yżej w spom nieliśm y, ła tw o  nam  
w yobrazić sobie, w  jak ich  barw ach 
dr. F ranko  p rzedstaw ił swoim słuch a- 
ozom w iedeńskim  nasz ruch ludow y, 
tu d z ież  w alk i Rusinów  z Polakam i.

Jako  in sp ira to r i w łaśoiwy k iero ­
w nik  polskiego s tro n n ic tw a ludowego, 
w spółpracow nik K uryera Lwowskiego — 
tu d zież  rusk ich , ro sy jsk ich  i niemie- 
okick p ism  rozlicznych  je s t  dr. Iw an 
F ranko  w każdym  raz ie  osobistością 
w yb itną  i w pływ ow ą wielce. Jego ta ­
lentow i, praoow itości i n iezw ykłej 
p łodności p isarsk ie j należy się podziw, 
jeg o  osobistej praw ości szacunek, ale 
d zia łan iu  jeg o  uw aga czu jna — t a k a  
s a m a ,  j a k  d z i a ł a n i u  d y n a ­
m i t u . . .

- M l
L w ów  d. 15 grudnia.

W o sta tn im  num erze  p etersbu rsk ie­
go K raju , będącego organem  teg>\ 
s tro n n ic tw a  w K rólestw ie Polskiem , 
k tó re  dąży do naw iązania jakiegoś 
modus vivendi z Rosyą, zna jdu jem y 
a r ty k u ł w yjaśniająoy, jak ie  pokrew ień ­
stw o ducha zachodzi m iędzy niem  aj 
krakow skim i stańczykam i.

W uw agi godnym  tym  a r ty k u le ' 
czytam y: j

„Pokrew ieństw o pom iędzy  nam i a | 
s tańczykam i tk w i jedyn ie we współ

jn y m  punkcie w yjścia dla po litycznych  
Bajeczka ta  by ła najp ierw  drukcT--usiłowań. Nie m a zaś on żadnego 

w aną w w iedeńskiem  ozasopiśm ie so- j  zw iązku ani z arystok racyą , ani z de 
oyalis/ycznem  Die Zeit — i jak !m pkracyą, a,ni z konserw atyzm em , an '. .  .  — —  —  i---    _ — . .znacza au to r w  rusk iem  je j  w ydań 
rozeszła się później przetłóm aczona na 
różne ję z y k i i p rzedrukow ana w ro z ­
m aitych czasopism ach.

Jeszcze dosadniej ob jaw ia dążności 
p isarsk ie  dr. F ran k i trzecia  broszurka, 
p rzedrukow ana z radykalnej Hromady, 
i pośw ięcona hrabiem u Lw u T ołsto jo ­
wi j a t o  „w ielkiem u pisarzow i r u s k i e ­
m u "  — pod ty tu łem  Pijanycia.

B ohaterem  pow iastk i je s t  chłop- 
p ijaczy n a , k tó ry , gd y  pow racał raz 
z karczm y p rzebraw szy  m iarkę , za­
snął w m iękkim  śniegu na śm ierć. 
Chciał dostać się do n ieba koniecznie 
— nie m ając an i k ry c h ty  ochoty po­
p ijać gorącą sm ołę w  piekle. Święci 
robili m u je d n a k  rozm aite objekeye 
p rzy  w rotach niebieskich, n ic ohoąa 
w puszczać do ra ju  najpospolitszego  
pijaczynę, k tó ry  zm arnow ał swój ży ­
wot, zapiw szy się n a  śm ierć.

Tu roz tacza  d r. F ranko  z n iezró ­
w naną finezyą wobec ludu swoje po ­
g lądy  na zasady m oralności i re lig ii. 
Z jego  opow iadania w ynika, iż  osta tn i 
nicpoń sierm iężny przecież jeszcze le­
pszy je s t, n iż  u rzędow nie kanonizo­
w ani święci, k tó rzy  dostali się do n ie ­
ba — ot, durn iczką. Tą drogą wciską

z iio e ra lizm em ; n ie  zb liża nas woale 
n ie ty lko  do społecznego charak teru  
p arty i krakow skiej, ale n ie pozostaje 
w żadnym  stosunku  do p rak tycznych  
program ów  politycznyoh, bo polityka 
nasza n ie je s t  i n ie  m oże być „au- 
stryacko-polską“ i nie m ożem y p lano­
wać sw ego sto sunku  do p ań stw a ro ­
sy jsk iego  n a  p rzedlitaw skioh  w zo­
rach

„W spólny rdzeń  poglądów  s ta ń - ,  
czyków  i naszych da się s treśc ić  w ! 
sposób następu jący : Zerw anie stanów - j 
cze ze spiskam i i pow staniem , bo o n e ! 
n ie ty lk o  do żadnego oelu nas d o p ro -! 
wadzić nie mogą, n ie ty lko  w y tw a rz a ją ' 
coraz fa ta ln ie jsze  zew nętrzne w arunk i 
dla b y tu  narodow ego, ale nas sam ych 
u n iezdo ln ia ją  do pracy nad  zaspoko­
jen iem  po trzeb  narodow ych. Rachuby 
na pomoc E u ropy  są bolesnem  a u po 
karzającem  złudzeniem , k tó re nam  
nieodzow nie zgotow ać m usi szkodliw e 
zaw ody i narazić  n a  fa ta ln e  m arno­
w anie drogiego czasu.

„Rozwój i dobrobyt społeczny w y­
m agają  szczerze lojalnego stosunku 
w zględem  państw a, porozum ienia z 
rząd em ; ciągła, bezw zględna, a w sku­
tek  tego i bezm yślna (to je s t  jedno

bytu  narodow ego, p o tęg u je  kalectw o, 
w k tó re  nas parę w ieków  anarch ii 
w trąciło . Za p u n k t w yjścia do p racy  
nad przyszłością  w ziąć należy  n ieod­
zow nie is tn ie jący  m om ent, istn ie jące  
w arunki. W szelkie ociąganie się, w szel­
kie rachuby  i kom binaeye inne, są 
w ielkim  błędem  politycznym , odracza­
ją  chw ilę pom yślniejszą, pow ażnie n a ­
raża ją  nas na  zawód, gdyby chw ila 
ta k a  p rzyszła  n ieza leżn ie od naszego 
stanow iska i od naszyoh usiłow ań.
Zawodów podobnych i z tej samej 
p rzyczyny  w iele ju ż  spotkało  nasz n a ­
ród w ciągu tego  w ieku. Te w ytyczne 
p u n k ty  po lityk i narodowej są wspólne 
pom iędzy nam i a stańczykam i. T y l ­
k o  o n e .  Znaczy to  w iele, gdyż pod 
w ażnym  w zględem  upodabnia nasze 
role tu  i tam , ale tożsam ości ani spo­
łeoznej, an i po lityoznej oczyw iśoie n ie 
stanow i".

Je s t to  n ie ty lko  chęć oczyszozenia 
się z przezw iska, nadanego tem u stro n ­
n ic tw u  ąuasi ugodow em u w K rólestw ie 
Polskiem , ale n iejako i cały program  
i ego.

W czoraj ju ż  zw róciliśm y uw agę na 
głos p rzestro g i Petersb. W iedom , sk ie­
row any  ku  nam iętnym  rusyfikatorom  
K rólestw a Polskiego. Dziś jeszcze je ­
den ustęp  z a rty k u łu  tego uw ażam y 
za po trzebne podać. „Szereg drobia- 
zgow ych szykan  —  czytam y w tym  
dzienn iku  ks. U chtom skiego — robi 
w rażenie jak ieg o ś ucisku, w yw ełu je 
rozdrażnien ie . K arzcie kogo należy za 
;*zyny; n ie  zezw alajcie na  szerzenie 
się w społeozeństw ie polskiem  szko­
dliw ych ten d en cy j, lecz zarazem  n ie  
p rze sad z ac ie  w  gorliw ości, n ie  d ra ­
żnijcie lu d zi nicUzasadnionem i szyka­
nam i, n ie daw ajcie powodów do sza rg  
na ucisk rosy jsk i, ip  oskarżan ia n a ­
szego rządu  o zam ach na b y t narodo­
wy Polaków ! Nie należy U pom inać, 
iż w K rólestw ie każda drobnostka 
wchodzi w  rach u b ę ; każdy  środek 
ograniczający, n ie  spow odow any ko- dzie i S kopiu  zam ianu ją Serbów. Ja- 
m ecznoścją, p rzynosi tak ąż  sam ą ssko- j koż co do P ry zren d u  p a try a rc h a t do- 
dę, ja k  i oieczynnośó w ładzy. Ksżdy [ trzy m ał słowa. Król A leksander serb- 
u rzędm k, * działa jący  n ieśw iadom ie i . r o V i ą u  w "awiewua-vńzy'cę 
n iepojm ujący  zadania rządów  ro sy j- jw i greckiem u, w ziął sobie za zadanie, 
skich w K rólestw ie, może w yrządzić porozum ieć się co do M acedonii, gdzie  
w ięcej szkody, n iż najn iebezp ieczn ie j-j na razie  Grecy i Serbow ie n ie są kon­
szy ag ita to r, albow iem  pierw szy  po- \ ku ren tam i, a  ow szem  wspólnie zwal- 
siada pow agę w ładzy, podczas gdy  czają  silną p ropagandę bu łgarską. Ja- 

d z ..........................

g ro d zk i ciągle n asy ła ł sam ych G reków  
n a  posadę m etro p o lity  skoplijsk iego , 
co w najnow szyoh ozasach, po obudze­
niu  się ducha narodow ościow ego, uch o ­
dzić ju ż  n ie mogło.

Jakoż o s ta tn i m etropo lita  M etody, 
jakko lw iek  G rek i ty lko  z G rekam i 
żyjący, uw zględniał Serbów  o ty le , że 
im dozw alał nabożeństw a w języ k u  
słow iańskim . Z tego  powodu ju ż  w 
k w ie tn iu  br. p rzychodziło  w ka ted rze  
praw osław nej do zatargów , Grecy bo­
wiem  od czasu do czasu przeszkadzali 
śpiew om  słow iańskim  i przychodziło  
do rozruchów  m iędzy G rekam i a S e r­
bami. i to  tak  dalece, iż  n ie jednokro­
tn ie  m usiano zastanaw iać odpraw ianie 
nabożeństw a. M etrop. M etody w padł 
m iędzy dw a ognie ; je że li Serbow ie go 
nie lubili, to G recy w prost go n ie n a ­
w idzili za  owe d robne uw zg lędn ian ia  
narodow ości serbsk ie j. Dla zrobien ia  
porządku, przyczem  ohodziło tak że  o 
m ają tek  kościelny, w ysła ł p a try a rch a t 
do Skopia m etropo litę  oonrydzkiego 
Ambrożego, k tó ry  ju ż  w Oohrydzie 
słynął jako  w róg Serbów, a w Skopiu 
z całą przeciw  n im  w y stąp ił bezw zglę­
dnością. N agle um iera  M etody, a  sy ­
nod p a try a rch a ln y  w  parę godzin  m ia­
nuje Am brożego m etropo litą  skoplij- 
skim . Serbów  oburzyło  to do reszty , 
& oburzyło  tem  b ardzie j, że M etody 
um arł w śród poszlaków  o tru c ia ; S e r­
bowie w ręcz Am brożego i jeg o  pople­
czników  posądzali o to  o trucie , i n ie  
wiele brakow ało, że Serbow ie by liby  
Ambrożego zam ordow ali, zw łaszcza że 
tenże  arch im andry tę , Serba Nioefora 
i k ilk a  ze służby  kośoielnej, Serbów, 
odpraw ił.

F anar (grecka dzielnica w  K onstan­
tynopolu  i siedziba p a try aro h atu ) b a r­
dzo n iepo lityczn ie postąpił, w yzyw a­
jąc  Serbów. Obaj poprzedni p a try a r- 
chowie i te raźn ie jszy  A ntym os V p rzy ­
rzek li byli Serbom  stanow czo, że w 
razie  w akansów  biskup ich  w P ryzren -

\

d ru g i działa  ty lko  słow em . 11 Czy je  
dnaL słuszne te  uw agi trafią  do rozu 
m u ro sy jsk ich  sfer rządzących?

Sprawa skoplijska.

Spraw a
Lwów d. 15 grudnia.

koż *4 A tenach przyrzeczono kró low i 
użyó sw ego całego w pływ u u F an aru , 
aby życzeniom  serbskim  w półnoonej 
M acedonii, a zw łaszoza w Skopiu, z a ­
dość się stało. Taksam o i su łtan  p rz y ­
rzek ł swoją pomoo królow i A leksan­
drow i, tem  okropn iejsze ted y  było ro z­
czarow anie Serbów.

W iększość synodu pa tryarohalnego  
ciągle się opiera, ale zapew ne zm ię-

się o stateczn ie do n ieba i „Kłym pija- znaczne) opozycya n ie ty lko  uniem o- 
nyoia", bohater dr. Franki... ! żliw ia sku teczną p racę nad postępem

C zytam y w dzisiejszym  Kuryeree ekonom icznym  i zaspokojeniem  po- 
Lwowskim  następu jący  te leg ram  z j trzeb  narodow j ch, ale nas uniezdolnia 
W iednia: po lityczn ie  do pracy nad  zachow aniem

skoplijska , na  k tó rą  ju ż  knie, rozw ażając, że Serbowie gotow i 
n ie raz  zw racaliśm y uw agę, p rzy b ra ła  utw orzyć d la  siebie p a try a ro h a t cal- 
znaczenie pow ażne i je s t  ju ż  daleko kiem  n iezaw isły  od carogrodzkiego, a 
donioślejszą od byłego pow stania m a- p rzynajm niej u tw orzyć w  K onstan ty - 
cedońsko-bułgarskiegc. Skopie (po tu- nopolu eksarcha t serbsk i n a  w zór bu ł- 
recku  Ueskiib) j e s t  sto licą n a jb ard z ie j garsk iego . Z resztą  n ie ty lk o  posłowie 
na  północ w ysun iętego  w ilajetu  (gu- serbsk i i czarnogórsk i w K onstan ty- 
bern ii) m acedońskiego Kosowo, obej- nopolu założyli p ro te s t p rzeciw  m ia- 
m ującego oraz takzw aną S ta rą  Ser- now aniu G reka m etropo litą  w Skopiu, 
b ię; liczy 30 000 m ieszkańców, po je - ale i am basador ro sy jsk i poczynił od- 
dnej trzeciej Serbów , B ułgarów  i Tur- powiędnie k rok i w Fanarze. 
ków, a bardzo d robną g a rs tk ę  Gr e- |  Spraw a skop lijska  n astręcza Ser 
ków. Z resztą  zwący się B ułgaram i i bom  u p rag n io n ą  zdaw na sposobność 
do eksarch a tu  bułgarsk iego  należący do zdobycia sobie n iepodległości ko- 
m ieszkańcy są p rzew ażnie poohodze- ścielnej. Zdaniem  mężów, znających 
n ia serbskiego. W ogóle z całej tej stosunki, u tw orzenie patry& rchatu serb- 
prow incyi Greoy zaledw o je d n ą  dzie- skiego, albo e ra rc h a tu  w K onstan ty- 
s ią tą  część ludnośoi chrześcijańsk ie j nopolu, n iesłychan ieby  spotęgow ało 
tw orzą. Mimo to  p a try a rch a t caro- sen iizm  n a  półw yspie B ałkańskim  i
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(Oląg dalszy.)

u, n ie szczędząc kosztu, otwo- 
jrię teg o  H onoryusza salony 

ofiarow ująo j e  n a  pomie- 
ego k lubu  polskiego. By- 

oh, u rządzanych  z nad- 
i urozm aioanych pro- 

arty stów , panie Beau- 
, la  Goroe, p rym  wio- 
w arzystw ie paryskiem  
owyoh i w pływ ow ych 
h  w ieczorach znako- 
k  Chónier, F reron , la 

a lub  Thibaudeau, 
iał z ręczny  gospo- 
owę, iż schodziła 

stającej w zw iązku 
s Bars, W ielohorski, 
n i z  znakom itszych  
poznać zebranych  z 
żo w ykreślonego z 

W ybicki, k tó rem u  
ow ierzył zdaw anie 
ipondencyi polskiej

tudz ież  rosy jsk iej, n ie om ieszkał p rzy  żadnej 
sposobności zw racać uw agę francusk ich  m ę- j 
żów stan u  na  n iebezpieczeństw o po lityk i ca­
ra tu , św ieżo w zm ocnionego upadkiem  Polski. 
W alczył żywem słowem  i ulotnem i pisem kam i, 
układanem i w ję z y k u  francuskim  na r z e c z ; 
sp raw y , naszej a naw et — jak  tw ierdzi w : 
swyoh w spom nieniach — ułożył w spólnie z j 
Barsem, z Prozorem  i z W ielohorskim  no tę  do | 
d y rek to ry a tu , w  k tó re j p ro jek tow ał form acyę] 
odrębnego korpusu  polskiego z jeńców  gali- 
cyjskiob in ternow anyoh w prusk ich  fortecaoh. 
Podobno naw et d y rek to ry a t p rz y ją ł m yśl tę  
wcale p rzy ch y ln ie  i zap y ty w ał poufnie au to ­
rów  p ro jek tu , k tó ry  z jenerałów  stanąłby  w da­
nym  raz ie  na  czele legionu. W ym ieniano rz ą ­
dowi kolejno  W ielohorskiego i Zajączka, jak o  
zdolnyoh i energ icznych  dowódców — ale 
stanow czej odpow iedzi ze strony sfer decydu­
jących  doczekać się n ie  zdołano...

Wobec tego  w poufnych naradaoh pa- 
try o tó w  coraz to  częściej pow tarzać poczęto 
nazw isko D ąbrow skiego. Zarów no Bars ja k  
W ybioki p rzedstaw iali naszego w odza jak o  
ozłow ieka w yjątkow ej energ ii i  żelaznej woli, 
obdarzonego nad to  n iezw yczajną zdolnością 
organ izacy jną . De la  Roohe pisał k ilkakro tn ie  
do D ąbrow skiego za pośrednictw em  Caillarda, 
ale lis ty , p rze ję te  w  drodze p rzez  R osyan, czy 

! też  P rusaków , n ie  dochodziły  n a  m iejsce p rz e ­
in a c z e n ia .  W ówczas de la  Roche w pad ł na 
śm iały pom ysł p rzedarcia  się do W arszaw y 
celem  osobistego porozum ienia się z D ąbrow ­
skim . Z abraw szy  z  sobą E liasza Trem ona, sy­
n a  daw niejszego kuchm istrza  S tan isław a Au­
gusta , k tó ry  podczas o sta tn iego  pow stania 
odznaczył się m ęstw em , u d a ł się da la  Roche

przeb rany  za kupca i za  obcym  paszportem  
na Lipsk, D rezno i W rocław do Polski. Aliści 
nie stanęli jeszcze  odw ażni em isaryusze u  k re­
su swej podróży , gdy gadatliw ość w tajem ni­
czonych wyohodźoów om al że n ie zgub iła  oa- 
łej spraw y. Wobec tego  de la  Roche za trzy ­
m ał się w D reźnie i sam  ty lko  Trem o p rz y ­
był do W arszaw y, zabaw iw szy poprzednio  
p rzez czas d łuższy  u  sw ych k rew nych w Po- 
znańskiem . Jako  pozór p rzy b y c ia  do daw nej 1 

naszych władców stolioy służyło T rem o n o w i} 
zastępstw o rozm aityoh domów handlow ych j 
franouskioh, k tó re  go upow ażniły  do w yw al- j 
czen ia ich p re ten sy i u  S tan isław a A ugusta 
a zagw aran tow anych  p rzez  dw ory rozbiorow e. 
Z ała tw ian ie  odnośnych form alności nie p rze ­
szkadzało  energ icznem u m łodzieńcow i w zno­
szen iu  się z w ojskow ym i daw nej s łużby , jak i 
m i by li je n e ra ło w ie . H aum an i Gedroyc, t u ­
dzież w zb liżen iu  się  do D ąbrow skiego, k tó ry  
przekonaw szy się z w ręczonyoh m u listów  o 
rzeczyw istym  oelu p n  ybyoia em isaryusza. 
n ie ty lko  zg o d z ił się n a  objęcie dow ództw a 
pow stać m ającyoh legiouów , lecz nad to  w ska­
zyw ał Trem onow i w yb itn ie jsze  osobistości, 
z k tó rem i w te j spraw ie należało  się porozu­
m ieć. S chadzki i n arady  spiskow oów odbyw ały  
się w m ieszkaniu  k asz te lan a  Połanieckiego, 
na  tak  zw anej „k an o n ii11, w  bezpośredniem  
sąsiedztw ie  królew skiego zam ku i u trzy m y ­
wane by ły  w  ja k  najściślejszej ta jem nicy , 
dzięki czem u Prusacy, k tó rzy  w pierw szych  
dniach  s ty czn ia  1796 ro k u  w eszli do W arsza­
wy, by się w  n iej n a  dobre rozgościć, n ie 
w padli bynajm niej n a  tro p  robó t k o n sp ira­
cyjnych.

Zmiana rządów w kraju wypadła na rękę

D ąbrow skiem u, k tó ry  naw iązał bezzw łooznie 
sto sunk i z daw nym i tow arzyszam i b ron i i 
z k lubam i p a try o ty c z n y m i, istn ie jąoym i za 
g ra n ic ą , oraz w K rakow ie i we Lwowie, a 
w połowie lu tego  t. r. o trzym ał ty le  pożą­
dane zezw olenie na  w yjazd  z W arszaw y do 
Berlina, gdzie prócz w spom nianego d o p ie ro ! 
co Caillarda znalazł t e ł  gorliw ego pom ocnika i 
w osobie n iejak iego  P arand iera, ongi sekreta- 
rz a  Ignacego P o to ck ieg o , pełniącego też  sa­
me obow iązki w poselstw ie francuskiem  nad  
Szpreą. S tanąw szy  z początkiem  m arca w B er­
lin ie , u trzy m y w ał nasz jen e ra ł b lisk ie  sto sunk i 
z osobistośoiam i m ile w idzianem i u  dw oru, do 
k tó ry ch  zaliczali się ksiądz b iskup K rasicki 
oraz książę A ntoni R adziw iłł, w najb liższej 
p rzyszłości pow inow aty królew ski, a zaw e­
zw any w  dn iu  siedm nastym  m arca n a  posłu­
chanie u m onarchy, ku niem ałem u zdziw ieniu  
dw oraków  zjaw ił się n a  pokojach w m undu­
rze  w ojsk  narodow ych. Król ohciał go  p rzy jąć  
na oddzielnej audyenoyi, ale na ośw iadczenie 
Dąbrow skiego, iż  n ie m a zam iaru ub iegan ia 
się o jak ąk o lw iek  łaskę, an i też  p rzed staw ie­
n ia  szczegółow ej propozycyi, zan iechał tego  
zam iaru.

Rozm owa jen e ra ła  z F ry d ry k iem  W il­
helm em  trw a ła  przeszło  godzinę i p rzedm io­
tem  je j  b y ły  w ypadki osta tn ie j kam panii, 
p rzy  k tó re j to  sposobnośoi ża lił się k ró l na  
n ieszczere postępow anie sw yoh sp rzym ierzeń ­
ców, Rosyan, u tru d n ia jący ch  jeg o  działan ia 
podczas oblężenia W arszaw y. Na py tan ie m o- 
narohy, ja k i  duoh pan iye w Polsce, n ie om ie­
szkał zauw ażyć D ąbrow sk i, że oały naród  
stan ąłb y  po s tron ie  P rus, g d y b y  rząd  k ró lew ­
ski zam ierzy ł przyw rócić Polsce

i przyczynić się w raz z innem i m ocarstw am i 
do p rzyw rócenia po litycznego b y tu  R zeczy­
pospolitej. Dodał n rzy  tej sposobnośoi jen e ra ł, 
że Polacy w ybraliby  nieoohybnie k ró la  sw ym  
k o n sty tu cy jn y m  w ładcą, albo też  zaofiarow a­
liby  koronę którem u z k s iążą t p rzez  n iego  
w skazanych...

W edług innej znów  w ersy i, 'Łapisanej 
w pam iętn ikach  Tom asza h r. O strow skiego, — 
jen era ł, zapy tany  przez króla, ja k i te raz  duoh 
panuje w Polsce, odpow iedział:

— Duch niepodległości d la  o jczyzny!
F ry d ry k  W ilhelm  n a  to  zam ilk ł, ale wręoa

z a p y ta ł , czyby  p rzy ją ł od niego  kom endę 
ko rpusu . Na oo D ąbrow ski kró low i odpo­
w iedział :

— Jeżeli te n  korpus będzie nosił pol­
sk ie  m undury , to  w tenozas godność tę  p rz y j­
m uję...

F ry d ery k  W ilhelm  n ie  od rzek ł n i słow a 
n a  szczere w ynurzen ia  w ojow nika, k tó ry  znaó 
nie w iedział o zasadzie, iż n a  królew skich 
dw orach m ow a n ie służy  bynajm niej do w y­
jaw ian ia  tego, oo się m yśli i ozuje...

Po chw ili zakońozył k ró l rozm ow ę k ilko ­
m a poohlebnem i s ło w r d la  m ęstw a i d la  w a- 
lecznośoi Polaków, k tó rą  to  g rzeczn o stk ę  u w a­
ża ł za dostateczną zachętę d la D ąbrow skiego 
celem sk łon ien ia  go do p rzy jęc ia  służby  w a r­
m ii p ru sk ie j. N asyłał w ięc n ieu stan n ie  n a  n ie ­
go sw ych zaufanych doradców  M Bllendorfa i  
B ischofsw erdera; k tó rzy  nie szczędzili jen e ra ­
łow i najśw ietn ie jszych  propozyoyj w raz ie  
w stąp ien ia  w  szeregi p ruskiego  w ojska.

(C. d. n.)

i n iepodległość



GAZETA NARODOWA z Srodyu daia 16. Grudnia 1896. Nr. 349
j a k  czyszcząca atm osferę b u rza  spa 
d łaby  na narodow ościow ą pstrokaciznę 
w  M acedonii

P ostępy , ja k ie  B ułgarzy  od założe­
n ia  swego e ia rc h a tu  i to kosztem  S er­
bów  — k tó rzy  z n ienaw iści do G re­
ków , garnęli się do kościoła b u łg a r­
skiego — czynili w B ułgary i, m usiały 
Serbom  nasuw ać żądanie, aby Porta  
uzna ła  ich narodow ość odrębną w Tur- 
cyi Co gdy  się im nie udało, Serbo­
w ie tern p iln ie j gotow i sko rzystać  ze 
sposobności i oderw ać się od p a t r i a r ­
ch a tu  carogrodzki *go, t. j .  od kościoła 
greckiego.

Wiedeń d. 1 2 . g rudnia. 

(Bożyszcza w błocie.)
C iekaw e rzeczy  dzieją  się w W ie­

dniu . Nie od wczoraj wiadomo, że s to ­
lica n ad d u n a jsk a  zakochana je s t  w te­
a trz e  i ak to rach  i że żadnej innej 
sztuce nie sk łada tak  nijakich hołdów 
ani nie pali tak  wonnych kadzideł ja k  
sztuce M elpom eny. A dzisiaj dw« n a  
zw isba, do tąd  św ięte dlaW iedeń szyków, 
G ira r iisg o  i jeg o  żony p Odilon nie- 
ty lko  p lo tka  m iejska, ale cala prasa 
b rukow a i św iatow a włóczy po ry n ­
sztokach , oblew a je  w szelkim i b ru d a­
mi i obrzuca g radem  coraz sen zacy j- 
n iejszych  wymysłów. J e s t  to  typów  
w ypadek.

Komikiem był G irard i i b ezsp rze­
cznie u talen tow anym  kom ikiem . Ćorac 
miększą zdobyw ał sobie w W iedniu 

popularność i doszło do tego, że nie- 
ty lko  w szystk ie  dzienn ik i zachw ycały 
się każdym  jeg o  ruchem  n a  scenie czy 

sceną, n ie ty lko  nazw isko jego  i fo­
tografie  w szyscy n a  w szystk . jh ro­
gach  m ogli i chcieli widzieć, n ie ty lko  
okrzyczano go za najznakom itszego  
ak to ra , ale w dodatku  n ajd robn ie jszy  
szczegół z jeg o  p ryw atn eg o  życia wy 
śrubow yw ano do w ysokości w iekopom ­
nych wypadków  Nic dziw nego, że od 
tak ich  kadzideł m ożna było dostać za ­
w ro tu  a naw et bolu głowy.

O bdarzony istotnym , ta len tem  sp ró ­
bow ał parę  razy  inaczej rolę p rzed s ta ­
wić, niż sam  je j  au to r życzył, a zy­
skaw szy poklask, ju ż  potem  sam dis 
siebie określa ł ro le  w sztukach  z g łę ­
boką pogardą i z góry patrząc  na 
tłu m  posłusznych  farsorobów , k tó rzy  
go z un iżoną czołobitnością otaczali. 
K iedy stan ą ł na estradzie , za k in k ie ta ­
mi, ciskał zebranem u tłum ow i w oczy 
najw iększe im pertynencye, bo on w 
g ru n c ie  rzeczy  n ienaw idził tego  tłu ­
mu, k tóry  jeg o  n a jta jn ie jsze  spraw y 
dom owe w yw lekał na  św .atło  dzienne 
i tań czy ł około nich, ak  p rzed  ciel 
cem złotym . Jak że  m iał ak to r m ieć ja  
kikolw iek szacunek przed  słuchaczam i 
i ja k  ich m iał n ie nieuaw idziec.

Sław y poza W iedniem  n igdzie  nie 
m nił bo w szędzie indziej w ym agano- 

^ b v  oyiracowarpą reli. a on tego  ni.gS.u- 
miał. Całą jego  sz tu k ą  by iy  tylko dw u- 
zn sczn ik i i ton  dobroduszności, k tó re ­
go n igdy  nie zm ieniał. T łum u te a tra l­
nego b rł zaw sze pew ien, bo w iedział 
że w ybuchnie szalonym i oklaskam i, je  
żeli ty lko  jeg o  bożyszcze wypowie w 
środku  ro li jak iko lw iek  t łu s ty  dwu 
znacznik  i w ytrzeszczy  pwży.t.ęm oczy, 
ja k  gdyby  się sam  tem u, co u sta  wy 
pow iedziały, dziw ił. W n a jp o w ażn ie j­
szej scenie rzucał na  swoję pa itu e rk ę  
spo jrzen ie  ta k  lubieżne, że w szystk ie  
ły sin y  w tea trze  trzęsły  się z rozko 
szy. Jednem  słowem  sta ł się „speeyai- 
nością“ i chodzono do te a tru  :ak  do 
tin g lu  nie słuchać sz tuk i, lecz pe trzeć 
n a  G irardiego.

A on sam  odczuw ał wiasne poni­
żenie, ale tru c izn a  bałw ochw alczych 
pochw ał ju ż  go tak  osłabiła, że nie 
m iał siły  skierow ać się na gościniec 
praw dziw ej sz tuk i. Ju ż  p rzed  cztere 
m a la ty  rozeszła się w ieść po Wie­
dniu , że G irard! oszalał, a on wówczas 
znajom ych  py ta ł, czy n ie sądzą, żeby 
m ożna było oszaleć, g ra jąc  przez la t 
2 0  jeg o  role. I  o swoich kolegach p ra ­
cu jących  is to tn ie  dla sz tu k i zawsze z 
en tuzyazm em  mówił.

P rzy  tern w szystkiem  kazał sobie 
olbrzym ie gaże za jeden  w ystęp  pła 
cić, a gdy  w reszcie w łaśoiw a m u sce 
na, te a tr  p ny  Sehoenererów ny, nie 
m ógł tak iem u  ciężarow i finansowo

spr  ,fca(< [ dał m u dym isyę, gd y  G irar- wiąc się będzie się uczył czytać. Trze-
di przeniósł się do innego  te a tru  w ie­
deńskiego, s trac ił sław ę upełn ie . U j­
rzano, że cielec by ł ty lk o  pozłacany 
z w ierzchu, a  w ew n ątrz  pusty . Tó jj.użj 
rozstro iło  bożka sceny, rozdarło jeg o  
ducha  na  poły. Do teg o  p rzyczyn iło  
się też  nadm ierne używ anie kokainy, 
a w o sta tn im  rzędzie  pożycie z p. 
Odilop.

Była to tak że  u lub iona ak to rk a  w ie­
deńska, a ja k  sam a p u b liizn ie  się 
p rzy zn ała  wcale nie św ięta. Co się tam 
poza jej w yznaniem  ukryw ało , tego  
lepiej nie mówić, dość, że w o s ta tn ich  
czasach opanow ali ją  żydzi. W W ie­
dniu  nic to dziw nego, ale przecież i 
tam  gorszono się i dociekano p rzyczy ­
ny, dlaczego dzielna ak to rk a  w szę­
dzie i zaw sze w ystępow ała ze s z ta ­
bem nteligencyi, k w ia tu  tow arzystw a 
żydow skiego. T eraz  dopiero w yszło na 
jaw , że byli to  ty lko  zni ai dobrze na  
g ie łdz ie  „słomiani ludzie 11 a w oieniu 
ich uk ry w ał się p o ten ta t g iełdow y br. 
R otszyld. , .

Kiedy n araz  g ruchnęła  po m ieście 
wieść, że G irardi n ie je s t  ju ż  środko­
wym  sv iata  punktem , że rozstro jone 
m a uerw y od kokainy i zm artw ień  do­
m ow ych, że jeg o  ż o n a  w sp an ia ły  ap a r­
tam en t osobny zajm ow ała na jednej 
z pryneypalnycli u l e, że w idyw ała się 
tam  z br. R otszyldem , ża ze ra ła  za s 
w izy ty  m ajątek , że nakoaiec Gir^r- 
diego swego m ęża oddała d n dom u o* 
błązanyeh , aby 'ej łatw iej było  w yje­
chać z baronem  za granicę k iedy  na- 
koniec zw olennicy p. O dilon i żydow ­
ska p rasa  puściły  w kurs podejrzenie, 
iż G irardi sam na każdy  p rezen t baro ­
na d la p Odilon daw ał pozw olenie — 
zrobiło  się z tego  w szystk iego  tak ie  
błoto, że obryzgało  n a  d ług ie  la ta  n ie ­
ty lko  oba ak to rsk ie  bożyszcza W ie­
d n i a  ale i cały  te a tr  w iedeński i w iel­
k ą  częśó w iedeńskiej p rasy , k tó ra  ba- 
brze w niem  od k ilku  dni z aam iło- 
w aniem  godnem  lepszej spraw y.

M A T K A .

i .
C iekaw a h isto rya , k tó rą  nam  s ta ro ­

żytność, n ie  zaw sze u roczystym  n a ­
stro jem  tchuąoa , p rzekazała, opisuje 
Aohillesa, p rzebranego  za dziew czynę, 
a Ulysses go poznaje  po sposobie, w 
ja k ; m acha p a ła sz em , ukryw anym

ba np. kobiecie-deputow anem u iść do 
kom isyi przeprow adzić rozpraw ę, albo 
do b iura, agentow i-kobiecie notow ać 
k u rsa  g iełdy, a tu  pogoda prześliczna, 
m alcowi po trzeba pow ietrza, m am usia 
pow innąby go na spacer zaprow adzić 
Podobno cesarz z su łtanem  rozpocząć 
majjj k roki n ieprzy jacie lsk ie , gaaety  
pełne odgłosów  w ojny, tak , ale dzie­
c iak  od ran a  dostał dw a now e ząbki, 
to spraw a bardziej in teresu jąca . Św iat 
kobiety  zaw iera się w tym  m ałym  
św iatku . N aw et je że li n ie  m a w ła­
snych dzieci, będzie się z pew nością 
cieszyła, kiedy u dziecka sąsiadgi 

*iąbki zaczną się pokazyw ać.
W szystko m a znaczenie p ierw szo­

rzędne : i ząbki, i rośnięcie, i waga, 
i gęstn ien ie  włosków, i ap e ty t, i p ier­
w sze staw iane kroki. A po staran iach  
o ciało idą  inne, w ażniejsze. M atka 
n ie ty lko  je s t  karm icielką, ale p rz e ło ­
żoną szkoły. Zaczyna od sylabizow a­
nia n a  pierwsze; książoe, słucha p ie r­
w szej w yuczonej n a  pam ięć bajkj^ 
p row adzi ręk ę  w pierw szem  staw ianiu 
wedle w zoru lite r. P ierw sza lekcya 
m oralności do niej należy. Nie bada, 
czy pojęcie o dobrze je s t  wrodzonem ; 
ja k i je s t  stosunek  dobra do używ ania;, 
Mówi poprostu  z fra su n k iem : „M«L
je  dziecko, to n ie d obrze11, albo z try^ 
nm fem : „Brawo, synku, m asz poczci*
we serce lu Czy s ły sz tła  k iedy , że żył 
ja k iś  K ant, au to r tra k ta tu  o m oralno­
ści? Co to  w szystko  m a znaczyć? 
T rzeba koohaó rodziców , w ogóle ko­
chać bliźn iego  i  dobrze, o ile podobna, 
m u robić. Za ten  zakres n ie  sięga i 
j e s t  p raw dziw ą, w yborną m istrzyn ią  
m oram ości. W szystk ie  te  zasady, k tó ­
ry ch  n ik t tu  n ie dowodzi po trzeby  lu lf 
znaczenia, sam e p rzez  się w n ik a ją  do 
g łow y i do serca dzieoka, p rzechodzą 
do całej jeg o  is to ty . W godzinę śm ier­
ci odezw ą się one rów nie potężnie i 
żywo, ja k  w  ciągu  całej p ielgrzym ki 
przez życie.

W iem , że kobiecie przyjdzie często 
wziąó się do innego zajęcia, zawiesić 
opiekę i w ychow anie nad dziećmi, je ­
że] np. zostanio wdową i będzie m u­
siała wejść do fabryki na zarobek. Je-, 
żelibym  m ógł św iat n a  mój sposób u-* 
rządzić, nic innego w c im  kobiety  nie 
m iałyby do ro b ó tj, oprócz obowiązkow 
żon i matek. S tw orzyłbym  im  tę  n a j­
wyższą sytuaoyę, ten  w ielki los im  
zgotowałbym. W szystko zew nątrz tego 

u i m ach* p a ła sz em , ukryw anym  cpJti przyczynia aię do poniżenia ko- 
w niew ieścich sukniaoh. D ziew czynę bioty. J e s t  ona bezw zględnie na w y- 
m ożna zaw sze, w braku  innych  dc-

w nie przypom niał, ja k  znakom itej opi- że zaniedbał przysłać redakcyi Monito-

wodów, poznać po je j niezm ordow a­
nym  i trw a łym  zapale do lalek. Zale­
dw ie władać potrę fi dnr bfiemi rączę 
tam i, ju ż  pow ija lalkę. A nam iętność 
tę  stosu je z najw iększem  zadow oleniem  
i z a m iło w a ń :,llł do żyw ych dzieci.

Dlatego, kińcjy kobieta m a w łasne 
dzieci w szystko  inne na  ziem i zdaje 
się j'ą mało zajm ow ać. Pow ołanie to 
jes- iednym  z najpow szechniejszych  i 
najisto tn ie jszych  objawów. Może i ro ­
dzi się k o b ie ty  na  filozofów, na aiito- 
ró;v, na polityczk i ,  artystk i, i rzem ieil- 
m pzki; pokornie przyznam , że n ie spo 
tkałem  tak ich  kobiet. K orynna m usia­
ła  być w y jąukium. Lecz czego pew ien 
jestem , to, że każda z nich rodzi się 
z m iłością do w szelkiego zajęcia ma- 
terya lnego , in te lek tu a ln eg o  i m oralne­
go, jak ie  w chodzi w zakres m acie­
rzy ń stw a. N aw et w rodzona im chęć 
podobania się ustąp ić  m usi pośw ięce­
niu m acierzyńskiem u, m a m niej siły  i 
m niej m iejsca zajm uje w ich życiu. 
Spotykam y dobre i złe ż o n y ; m e ma 
b ezw zg lęd r:e złych m atek ; jeże li się 
jaka gdzie  znajdzie, będzie s tw orze­
niem  m en o rm a ln em ; niew iadom o, ja k  
tak ą  m atkę określić, ja k  ją  zrozum ieć 
m ożna.

Co j e - t  ostateczn ie  kob ieta  ? Matką, 
gdy je s t  d o jrza łą ; albo na m atkę cho­
w ająca się. W strętnem i są dla m nie 
now oczesne teorye, k tó re  z kobiety  
robią lekarza, adw okata, u rzędn ika, 
a rów nie obyczaje now oczesne, k tó re  
z niej rob ią n ierządn icę lub zalotnicę. 
G łów nie n ie  znoszę ich dlatego, że te 
p rzeobrażen ia  m asku ją lub znoszą m a 
cierzyństw o. W ażna m i spraw a, że ko­
bieta będzie m iała pacyentów , kiedy 
m alec m a k o k lu sz ; że będzie m iała 
klientów , kiedy m alec ma profesora, 
k tó ry  go krzyw dzi, nie oceniając jego  
pilności w n au ce ; że nap isze dobre 
prawo prasow e, k iedy  do nauk i dziecka 
p o trzeb n y  je s t  a lfabet, z k tó rym  ba-

ohowawezynię przeznaczona.
W ychow aw czynią głów nie dla có­

rek ?  zapytacie. Nie, dla w szystkich bez 
różnicy  płci dzieci. Rozum ie się, że 
córka zawsze będzie pod czujnym  o- 
kifem m atki, k tó ra  zaw sze jes t gotową 
być powiernicą, kierow niczką lub po- 
cieszycielką Chłopcy, których m atki 
w św iat m uszą wyprawić, a raczej, 
którzy od m atek w św iat się rzucą, za 
b iera ją  z sobą jednakże najw iększą

n ii w k ra ju  całym  i w pow iecie nis- 
kim  hr. Hom pesch słuszn ie zażyw a, 
ja k  ciężką p rzeto  je s t  obraza uczyn io ­
na ta k  zasłużonem u człow iekow i w 
Monitorze. A n ie chodzi o to, że p. 
B reiter czynił h r. Hom peschow i za­
rz u ty  n iepraw dziw e osobistej n a tu ry  
i co do jeg o  działalności publicznej, 
lecz chodzi o to  głów nie, że w in k ry ­
m inow anym  arty k u le  dz ienn ika p. Brei- 
te ra  pow iedziano, iż h r Hom pesch 
kw otę 3.000 zł. z funduszów  pub licz­
nych zuży ł na  w łasne po trzeb y  t j .  na 
śn iadanka. Z arzu t to  ta k  ciężki, iż 
g dyby  naw et n ie  by ł uczyn iońy  czło­
w iekow i zasłużonem u, lecz zw yczaj­
nem u a praw em u obyw atelow i, by łby  
w najw yższym  stopn iu  karygodnym . 
P rosił ted y  dr. D ulęba ław y p rzy się­
głych, aby  w erdyktem  skazującym  
dała w yraz p rzekonan iu  publicznem u, 
że na  cześó ludzi napadać n ie  wolno, 
n ie naraża jąc  się rów nocześnie na  od­
pow iedzialność sądową.

N astępnie przem ów ił dr. Aschke- 
nazy , obrońca p B reitera. O dpowiadał 
na za rzu ty  czynione jeg o  klientow i 
przez sta ro stę  B ilińskiego, p rzez  hr. 
Hom pescha i p rzez  p ro k u ra to ry ę  pań­
stw a. W spokojnej i oędrnej okronie 
swojej dr. Aschkenazy, n ie  przecząc 
faktow i, iż Monitor is to tn ie  podał m o­
że n iezupełn ie  praw dziw e n iek tó re  
fak ty , n ie  s ta ra ł się wcale dowieść, iż 
is to tn ie  s ta ro s ta  B iliński z Ju s ty n ą  
M isiajłową pozostaw ał w zb y t b liskich  
ja k  n a  żonatego  człow ieka stosunkach  
an i też  aby hr. H om pesch rzeczyw i­
ście k iedykolw iek  dostał z n iskiej ka­
sy pow iatow ej kw otę 3.000 zł. na  w y 
da tk i publiczne i kw otę tę  n& w łasne 
po trzeb y  roz trw onił.

Dr. Aschken&ży sta ra ł się jed y n ie  
dow ieść, że k lien t jeg o  działa ł w  do­
brej w ierze. K lien t jeg o  ja k c  d z ie n ­
n ik arz  spełn ia  tak ie  samo TaniGj w ię­
cej zadanie w społeczeństw ie, j a k  p ro ­
kura to r. I p rokurato row i często 
się trafia, że pow ołuje p rzed  sąd ludzi 
n iew ioĘ yjh , ta k  sam o też zdarzać się 
to Diusi dziennikarzow i. Dziać się to 
ń lisi tern w ięcej w dz ienn ikarstw ie , 

że d z ien n ik arz  n ie  ma ty ch  środków  
dow iedzenia się praw dy, co p rokura  
to r, uzbro jony  w pow agę w ładzy pań ­
stw ow ej. D ziennikarstw o w społeczeń­
stw ie  now oczesnem  z tak ą  sam ą ko ­
niecznością istn ieó  m usi, j a k  i p roku  
ra to ry a  państw a, a ta k  jed n eg o  ja k  
i d rug ie j celem, zadaniem  i obow ią­
zkiem  je s t  w yw lekanie złego n a  w idok 
publiczny.

F rok u ra to ry a  w ystaw ia na św iatło  
sądów  zło, przew idziane w p arag ra ­
fach kodeksu, dzienn ikarstw o  zaś pod 
p ręg ie rz  opinii publicznej staw ia  czy­
ny  ludzkie, k tó re  w praw dzie wedle 
lite ry  praw a n ie są złym i, ale k tó re 
e ty k a  społeczna potępia. Porów nanie 
to  było bardzo  p iękne i ja k  każde tak  
i ono kulało.

D r. A cbkenazy m iarow icie wywiódł
oz* 8 ! kę m atczynej istoty. M atka będzie . w konsekweneyi, że ja k  prokurator nie 
ioh sumieniem przez życie. Ma om je s t odpowiedzialnym  za postawienie
w&żij*1 Kfidfl.ni® w wykflK>flł®®niii ^ion-iutoego całowioku przód fcŻAdanii
pców i dziew cząt, w wychowaniu wszy 
stko je s t d la niej ważnem . D la tego 
m ędroy w szystkich czasów m aw iali: 
„Jeżeli chcecie zrr formować społeczeń­
stwo, wpływajcie na kobiety*.

Zreform ow anie społeczeństw a na­
zyw a się obecnie w yw rotem  porządku 
socyalnego. Nie m oja to  reform a, nie 
obcę an i obalać re lig ii ani ro d z in y ; 
p rz eń w n ie , p ragnę, aby  one odżyły 
w zupełności. Aż serce boli patrzeć, 
ja k  kobiety , sto jąc po s tro n ie  n iszczy ­
cieli, dzia ła ją  przeciw  w łasnem u in te ­
resow i, w łasnej m isyi. Dziś, k ied y  tak  
zagrożone są pojęć » re lig ijn e  naw et 
śród ludu, k ob ie ty  o s ta tn ią  nadzie je  
ra tu n k u  niosą w  swem  pow ołaniu, naj- 
w iększem  i najp iękn ie jszem  z powo­
łań. Chciałbym  dopom ódz im do tego 
obow iązku i do tego  rezu lta tu .

Juliusz Simon.

ra  sprostow ania, k tóre byłoby z pe­
wnością umieszczone i spraw ę w zaro­
dku byłoby ubiło.

S łusznie w swojeu rep lice na obro 
nę  dr. A schkenazego dr. Dulęba zau­
w ażył, iż dziw na by łaby  logika, k tó - 
rab y  obrażonego obow iązyw ała do tłó- 
m aczenia się przed napadającym  na 
je g o  honor, a n ie  daw ała mu praw a 
w p ro st udać się do sądu i zażądać, 
aby sąd obronił go p rzed  n iesp raw ie­
dliw ą napaścią.

Bardzo p ięk n y  by ł w ykład  dr. 
A schkenasego o austryack ich  ustaw ach 
m ajow ych m ałżeńskich i o ślubaoh cy­
w ilnych. W yłożył on, że sam  ty tu ł 
m ałżeństw  cyw ilnych w skazu je na to, 
iż one w ostatecznej potrzebie, w n ie ­
uniknionej konieczności pow inny być 
daw ane i w ładza, do nich upraw niona 
pow inna w szelkim i siłam postarać się 
w przódy  o um ożliw ienie ślubu  kościel­
nego. N atom iast m niej szczęśliw ą była 
w ycieczka tego  adw okata na  pole m e­
tafizyki. Chcąc udow odnić, iż każda 
praw da je s t  sub jek tyw ną, dr. A schke­
nazy  posunął się aż do tw ierdzen ia, iż 

b y li na św iecie apostołow ie i g łosili 
-  ja k  im się  zdaw ało  — praw dę, a 

jed n ak  praw dy jeszcze n ie  m a.“ K ato­
licy  w ierzą, że p raw dę ju ż  znaleźli, 
to  też tak i frazes dr. Aschkenasego 
w szystk ich  w sali obecnych niem ile 
uderzy ł a naw et oourzył.

Po replice dr. D ulęby i streszczę 
m u  rozpraw y przez przew odniczącego 
udali się sędziow ie p rzysięg li na na­
rady, k tó rz  trw ały  dwie godziny^ W Ca­
łej sali nab itej publiczno na ła ­
wach d z ien n ik a rs tiah  i na ław ach ad­
w okackich,. coraz now i si^ po ja­
w iali rzecznicy lwowscy, panow ał przez 
ten  czas g łęboki n iepokój. W zrastał on 
■Z każdą chw ilą, zw łaszcza gdy sędzio­
wie przysięg li po d ługich naradach  
poprosili o w yjaśn ien ia  praw ne p rz e ­
wodniczącego i potem  znow u przez 
bardzo d ług i czas n ie daw ali zn ak u  
życia.

Nareszcie nadeszła  stanow cza chw i­
la. W szystkich  obecnych oczy zaw i­
sły na  ustach  p. H ejdy przełożonego 
ław y, k tó ry  ogłaszał w e rd y k t Uznano 

B re ite ra  w innym  oszczerstw a prze­
ciw  p F B ilińskiem u i p rzyczyn ien ia  
się do obrazy czci br. Hom pescha. 
W pierw szej spraw ie 8  głosów brzm iało 
tak , 4 nie, w drugiej 9 tak , 3 nie. In ­
ne za rzu ty  zd jęto  z oskarżonego. 

T rybuna ł ud ał się te raz  n a  naradę,

w c z mianowany będzie niebawem rad°% 
dworu i starostą w Przemyślu.

Szkoła kadecka we Lwowie. Mini­
sterstwo wojny powzięło, jak nam donoszą 
z Wiednia, przychylną decyzyę w iprawie 
utworzenia szkoły kadetów we Lwowie. Bu­
dowa szkoły rozpocznie się z wiosną. Z tego 
samego źródła dowiadujemy się, ie w roku 
przyszłym rozpocz nie się także budowa gma­
chu na pomieszczenie komendy korpuśnej w 
Przemyślu.

Ustawa bndownicza dla miasta Lwo­
wa została w ten sposób zmienioną, że od­
tąd będzie wolno budować do końca listo­
pada, z dniem 1  grudnia zaś muszą ustać 
wszelkie roboty budowlaue nawet gdyby'by­
ło dość ciepło. W razie nastania mrozów 
por.ad 2°C. wiuny nawet przed tym termi­
nem ustać wszelkie budowy. Ferye budo­
wlane trwać będą od 1  grudnia do 1  mar­
ca, względnie do ustania mrozów.

JPolicya 1 ak ad em icy . W  sobotę od­
był s‘ę wiec akademicki, poczem uczestnicy 
tegoż udali się na wspólną kolacyę a nastę­
pnie przechadzali się po nlicy w tzw. „gę­
siom". Z powodu, że policyanci nasi naj 
częściej tam interweniują, gdzie nie potrze­
ba — a zazwyczaj ich nie ma, gdy istotnie 
ich pomoc jest niezbędną, więc i tym razem 
polieya interweniowała, a interweniowała 
nawet zbyt energicznie i czynnie, używając 
przeciw nie chcącym posłuchać jej rozkazu 
rozejścia się pałasza i pieści. Kilku z 
„burzycieli spokoju* — _4 kaii mikówsv£r?yITP 
stawiono na policyę, gdzie ich nazwijka za­
notowano. .Sądzimy itoli, że ńa tem się nie 
skończy — j. plaez sąd powinna być rozpa­
trzona- wina owych młodych ludzi, jak 
jeszcze bardziej cnych stróżów bezpieczeń­
stwa publicznego, którzy swoją zaenergiczną 
interwencyą właściwy niepokój wywołali.
W aferę tę wmieszał się był takii feldwe- 
bel 30 p. p . ; komenda niewątpliwie nie 
omieszka pouczyć go, iż tego rodzaju kwe- 
stye do służby wojskowej zupełnie nie na­
leżą.

Samobójstwo usiłował wczoraj speł­
nić na Wałach hetmańskich przed godz. 8 . 
wieczorem żołnierz 30. pp. W 3. Wypił 
sporą dozę fosforu roztworzonego w kwasie 
solnym i musiano go odwieść do szpitala 
wojskowego.

Nawet dorożkę z koniem można we 
Lwowie ukraść. Dokonał tego wczoraj na 
placu Bernardyńskim Mikołaj J. ale gdy 
skradzione „rzeczy" sprzedawał, już go schwy­
tano i oddano w ręce policyi.

Wybory do Rady powiatowej lwow­
skiej rozpoczęły się wczorąj głosowaniem w 
kuryi włościańskiej. Udział wyborców był 
bardzo ożywiony, agitacya niebywała do-. , , , i O J u T TT ul H

a podczas tego zaszed ł t osieroconej tychczas. Prezes Se ńshoj  R ady  , główny

Z rb y  sadowej.
(Drukowane oszczerstwa.)

Lwów d. 14 g rudn ia .
Popo łudn iu  p ierw szy  zabrał głos 

dr. D uląba m otyw ując jeszcze  raz  na 
zasadzie przeprow adzonej rozpraw y 
oskarżenie p. B re’te ra  p rzez  h r. Hom­
pescha o obrazą czci. T rzym ając się 
śoiśłe p rzeflm ljtu , d r  D ulęba pono-

fcrybunału karnego, tak też dziennikarz 
pow inien być wolny od odpowiedzial­
ności, gdy w dobrej wierze napadł na 
cześć osoby n .ew innej. Z taką  kouse- 
kw encyą społeczeństwo, ja k  dotychczas, 
chyba pod żadnym  warunkiem  zgodzić 
się nie może — a to, jeżeli nie z ż a ­
dnych powodów, to  przynajm niej z te 
go u ty litarnego, iż jeżeli proku ra to rya 
je s t ]UŹ jednem  koniecznem złem, to 
n ie należy pozwalać na istniego d ru­
giego takiego samego zła — drukow a­
nego.

Bardzo zręcznie również przidsta- 
wił obrońca sędziom, że w p. B reiterze 
sądzió m ają człowieka, a nie fakt. 
Chodzi m ianowicie o to, czy p. B rei­
te r w dobrej w ierze ciskał w oczy p 
B ilińskiego i hr. Hom pescnowi przykre 
zarzu ty . Jeżeli w dobrej wierze, to 
choćby zarzu ty  te  były nieuzasadnione, 
w inien być uw olniony. Z tem  rozum o­
waniem  także trudno, aby  się społe­
czeństwo cywlUzowane zgodz . 6  mogło.

A rtyku ł o p E ilińsk im  pizodsrtawił 
Dr. A shkenazy w ten  sposób, że autor 
jego, w iedząc o nieform alnościach i po­
spiechu podczas ślubu F edora K apitana 
z Ju s ty n ą  M isiajłową, i szukając przy­
czyn tegoż pospiechu postąpił wedle 
zasady francuskiej cherches la fem m t 
podczas gdy się był pow inien trzym ać 
oherchez les elections.

H r. Hompeschowi w vtknął obrońca,

sali kom iczny wypadek. Młody jak iś  
człow iek, czarny, ja k  m ieszkaniec cie­
m ności, krokiem  duchów  zbliży ł się u- 
rradkiem  do s to lik a ; przed  k tó rym  
Drzed chw ilą siedział p. B reiter zło­

ży ł w ianuszek  z bobkow ych listków  ze 
szkarłatnym i w stęgam i. Dokonawszy 
tego, zn ik ł ja k  cień w tł"m ie , z k tó ­
rego odezw ały się trzy  n ieśm iałe o- 
dask i.

N aturaln ie  n a ty ch m iast ten  corpus 
affectionis iuvem lis usun ię to  w dy­
sk re tn y  cień ławek.

Po cUpgUu n ajad z ie  try b u n a ł ską- 
zał p. B reitera  za w ystępek  z § 487 
ust. k a r  i p rzekroczenie z a rt. 3 ust. 
z 16. październ ika  I 8 b8  na m iesiąc 
a resz tu  i koszty  sądowe. Ks. T erle­
ckiego i hr. Skarbka skazano n a  po­
noszenie stosunkow ych kosztów  za ich 
spraw y, od k tó-ych odstąp ili.

Ou w yroku tego zg iosił d r. A schke­
nazy  zażalen ie niew ażności, mimo cz6 - 
go  zw olennicy Monitora  z rzad k ą  m i­
n ą  opuścili gm ach sądow y o godz. 1 1 . 
w nocy.

*
Ks. Terleckiego, k tó ry  w pow yż­

szym  procesie oskarżał pośrednio pnę 
O n u fry k ó w n ę , telegraficznie w ładze 
szkolne zasuspendow ały  z u rzęd u  in- 
spek tora szk o ln eg o , a p ro k u ra to ry a  
państw a wdrożyła przeciw  niem u śledz­
tw o karne.

KRONIKA.
Lwów d. 15. grudnia.

Dalszy ciąg powieści „Lena" znajduje 
się na czwartej stronicy.

Zapiski osobiste. Dnia 21. bm. przy­
będzie do Galicyi minister kolei żelaznych 
G u i t e n b e r g  la otwarcie kolei żelaznej 
z Halicza do Tarnspola wiodącej.

Ze sfer Urzędowych. Dowiadujemy 
■ię, te radca namiestnictwa p. L a n i k i e -  
■ ■ sN M m sw M iPT M apw assM M sasaM an

agitator opozycyjny ks . Hirniak z Winnik 
upadł. Natomiast wybrany został ponownie 
ks. infułat Zabłocki, wiceprezes dotychcza­
sowej Rady powiatowej, pp. Sklepiński Mi­
chał z Zamarstynowa, Remański z Winnik, 
gr. kat. proboszcz Horbacz, ks. Lepki i 
ośmiu włościan. Agitacya piowadzoną była 
bardzo poważnie, w tonie zasadniczym za­
równo ze strony polskich, iakoteż i ruskich 
obozów. Z rezultatu wyporow mogą być 
wszystkie stronnictwa dość zadowolone, gdyż 
każde ma swoich zastępców pomiędzy wr- 
branymi.

Przy wyborach <lo Sad. ptnriato- 
wych z mniejszych posiadłości w powia­
tach s a n o c k i m  i w i e l i c k i m  zwycię­
żyły liBty stronnictwa ludowego.

Wybór uzupełniający trzech człon­
ków Rady powiatowej w Zbarażu z gru­
py większych posiadłości rozpisało namie­
stnictwo na dzień 2 0 . stycznia.

Nowe urzędy pocztowe otwarte h- 
■taną z dniem 16. bm. w Bereźnioy kró­
lewskiej pow. Żydaozów i w Balicach pow. 
Kraków.

Dobra tlumackie, objęto w zarząd 
sekwestracyjny przez Bank hipoteczny. Pre- 
tensya Banku wynosi przeszło dwa miliony 
zł. Cukrownia tłumacka będzie przez nowy 
narząd dalej prowadzoną, pod kierownictwem 
b. dyrektora cukrowni w Królestwie, p. Mi- 
siągiewicza.

Z Podhc ‘ eklego pi»zą nam : Ofiarą 
namiętności łowieckiej etał się ks. F. paroch 
rit. gr. w Szwejkowie powiatu podhajeckie- 
go. W zeszłym miesiącu wyszedł na łowy, 
a błąkając się po cudzych obszarach łowie­
ckich, znalazł się pod lasem dworskim w 
Szwejkowie. Trzeba nieszczęścia, że z zapa­
dłym zmierzchem wyszło na Kraj lasu stado 
sarn ; ksiądz nie wiele myśląc złożył się i 
strzelił w stódo, nie zadając sobie pytania, 
czy zabije kozła czy earnę. Lecz tu go do­
padła nemezis; zanim się bowiem opatrzył, 
co zabił, już stał przy nim .trażnik łowie­
cki i domaga się natarczywie oddania strzel­
by. Nie było rady, jak nie pyszny musiał

Róża. i Lej Tras.
T wnego dnia wpadło L ejbusń.w i nu 

m yśl, zą- pow m en s 'ę  ożenić. Poszedł 
na ty ch m iast 'jo Sugarm ana, szatehena.

— W le n ie  te ra?  mam coś dla cnebie 
— p c w .- ^ i a ł  w ieia .1 p o ś ^ d n ik  m ał­
żeński.

— Czy ładna ? — zap y ta ł Lejbuś.
— Ojciec je j m a sk ład  szew skich 

tow arów  — odparł S ugarm sn  z en tu - 
zyazm en.

— Pow innahy więc m ieć posag — 
zauw ażył L ejbns z pospiechem .

— Rozum ie się — caui g ładk i mło 
dzien iec ja k  ty  I

— Jakże sądzisz, i ls  tego  będzie?
— No, nie jesoto w ielki sklep, ale 

ty  sam m ógłbyś kupow aó tam  sobie 
trzew ik i po cenie kosztów , a tw o ja  żo­
na, być może, naw et za oenę samej 
skóry.

— G dzieżbym  ją  m ógł zobaczyć?
— Ju ż  j a  to  ta k  urządzę, że w n a j­

b liższy  sab a t popołudniu  będziesz m ógł 
pójśó do nich.

— Ale n ie policzysz n ic w ięcej za 
to , n iż  jed en  fu n t?

— A ni g rosza więcej 1 Taka sk ro­

m na dziew czyny 1 Jestem  przekonany, 
że będziecie szczęśliw i. Ona tak  d o ­
brze w ychow ana. Tylko, rozum ie się, 
dostanę pięó p rocen t od posag a.

— Hm, no. niech będzie — Może nie 
dostan ie  żadnego posagu — tak sobie 
m yślał, m ając w duszy błogą nadz \ję. 
że może przecież szatchenow i figę 
pokaże.

W sobotę odw iedził Lejbuś pannę, 
a w niedzielę poszedł do S ugariuana, 
szatehena.

— Twoja d z iew ez jn a  zezuje — za 
wcia! z oburzeniem .

— To je s t  rzecz doskonała, powie 
dział S ngarm an. K obieta z zezem  nie 
może nigdy  męż iw i spojrzeć p rosto  w 
tw arz „ w zrokiem  go do z.om i p rz y ­
bić. Któżby się sk ładał p rzed  zezu ­
ją c ą  żoną?

— Żebym  jeszcze darow ał — mó- 
wn dalej L ejbuś z w ahaniem  w głosie 
— ale ona „eszcze i ją k a  się.

— A czyż m oże byó coś lepszego 
n a  w ypadek, gdy  p rzy jd z ie  do sp rze­
czki ? Poniew aż je j ciężko mówió, w ięc 
będzie cichszą, n iż w iększa część ko ­
biet. R adzę ci coprędzej j ą  wziąó d la 
siebie, dopóki jeszcze m ożna.

— Ale kiedy ona u ty k a  n a  lew ą 
nogę — zaw ołał L ejbuś z rozpaczą.

— O Boże nieb iesk i, ozyżby słowa 
tw o je  m iały  znaczyć, że n ie  w idzisz 
korzyści z posiadania żony, k tó ra  nie

w szędzie zu mężem swoim  pójść po 
tra f i?

Lejbuś s trac ił cierpliw ość.
— Dzi ewozyna ta  przecież je ą t  g a r­

bata  — k rzy k n ą ł z wściekłością.
— Mój kochany L ejb u siu  — zau­

w ażył pośrednik  m ałżeński ze spoko­
jem, rm  zająo na znak  zdz iw ien ia  ra  
m ionam i i rozpościera jąc na znak n ie­
m ocy ręce — mój drogi Lejbusiu , do­
skonałości przecież n ie m ożesz się n i­
gdzie spodziew ać.

Mimo tego  w szystk iego  L ejbuś n ie  
chciał dać p rzystępu  do siebie ro z tro ­
pnym  uw agom  Sugarm ana. O skarżał 
go, że go na  s tra tę  czasu naraża , i n a  
dudka chce w ystrychnąć.

— J a  ciebie chcę na  d u d k a  w y­
strychnąć, g dy  cię sw atam  z oórką 
w łaśoiciela m agazynu  szew skiob to w a­
rów  ? — pow tórzy ł sza tchen  z obu­
rzeniem . Sam się n a  dudka w y stry ch ­
niesz, jeżeli się będziesz opierał. Posag 
je j w ystarczy  z pew nością na  to , abyś 
m ógł sobie urządzió  w a rs ta t k raw iec­
ki. T eraz m usisz się biedzió i m ęczyć 
jak o  p rzykraw acz za  30 szy lingów  na 
tydzień . A to  p rzecież w ielka k rzyw d 1 

dla oiebie. Gdybyś ty lko  m iał k ilka 
m aszyn , m ógłbyś sam  sobie trzym ać 
przykraw aczów . Można ioh te raz  m ieć 
za  byle ja k ie  pieniądze.

Z astanow iło  to  L ejbusia . O dszedł. 
ale rokow ań stanow czo n ia  zerw ał.

Cały ty d z ień  za tru ły  m u w ątpliw ości. 
Robota jeg o  by ła  n iepew na, k red o ­
wym  znakom  na sukn ie brakow ało 
zw ykłej p recyzyi, a  oo go rsza  nie 
w szędzie naw et k ra ja ł snkno dokla 
dn ie podług lin ij. R oztargn ien ie jeg o  
było tak  w idoczne, że ład n a  Róża Gry- 
LÓwna, n a js ta rsza  córka m a js tra  Lej- 
basiowego, k tó ra  w tej samej oo on 
izb ie  na m aszynie szyła, p raw dziw ie  
kobiecą in tu ioyą odgadła, iż m usi być 
zakochany.

—  Co się z  tobą dzieje? — zapy­
tała żartODiiwym tonem w chwili, gdy 
w śród tu rk o tu  maszyn, których nie- 
wolnioy roboty jeszcze nie wykoń 
ożyli, spożywała na śniadanie chleb 
z serem i imbirowe piwo.

— P roponują  m i p a r ty j  odparł 
m rukliw ie.

— P a rty ą  —  zawołał* Róża. — To­
bie t P racow ała od k ilk u  la t  koło n ie ­
go, to  też  z poufałości zw olna w y n i­
k ła  d ru g a  osoba liczby  pojedyńozej w  
przem ow ach do niego. L ejbuś k iw nął 
g łow ą i w łożył w  u s ta  kaw ałek  sera 
ho len d ersk ieg o .

— Z k im ? — zap y ta ła  Róża.
Z aw stydz ił s ię  i m ru k n ął odpo­

w iedź do  szk lan k i z piw em , k tó rą  
p rzy łoży ł do u s t  spragnionyoh.

— Z L e ją  W ołkowiozówną.
— L eja  W ołkow iozów ną? — sk rz y ­

knęła  Róża — L eja, oórka kupca to ­
w aru szew skiego?

Lejbus spuścił g ło w ę; sam  n ie  w ie­
dz ia ł dlaczego. Nie m iał odw agi spo j­
rzeć je j w tw arz. Spuszczenie g łow y 
m iało oznaczać: tak . N astąp iła  d łnga 
pauza.

— I d la  czegóż n ie  chcesz je j 
w ziąć? — zap y ta ła  Róża. Było to  
więcej m z py tan ie . B rzm iała  w tem  
pogarda, a może naw et rozdrażnien ie .

L tjb u ś  u .e  odpow iadał. Z now u za­
panow ało p rzy k re  m ilczenie i to  do ­
syć długie. N akoniec zaczęła  Róża 
m ów ić:

— Czy m oże dla tego , że m nie 
w olisz? — zapytała.

L ejbusicw i się zdało, że zobaczył 
ja k ą ś  ku lę ogn istą  w  pow ietrzu . Roz­
p ry sła  się — on  czuł, ja k  p rąd  e le k try ­
czny  p rosto  p rzez  jeg o  serce p rz e p ły ­
nął. W strząśn ien ie odrzuciło  m u  odra- 
zu  głow ę w ty ł  tak , że oczy je g o  p a ­
dły  na  tw arz , k tó re j p iękność i. pow ab 
po ra z  p ierw szy  m u się bez osłon 
przedstawi iły . Oblicze jeg o  daw nej 
znajom ej znikało , p rz e d  n im  uśm ie­
chała się w dzięczna k o k ie te ry jn a  
tw arz , na  k tó re j czy ta ł n ieprzeozuw a- 
ne  naw et obietn ice.

— No, ta k  — odparł bez zby tn ie j 
zw łoki.

— No, dobrze —  odpow iedzia ła  
rów nież szybko.

W rozkoszy  tej ohwili wzajem nego 
w y zn an ia  zapom niał L ejbuś zapytać 
siebie sam ego, dlaczego n igdy  p rzed ­
tem  o Roży nie pom yślał. Później 
p rzy p o m n ia ł sobie, że ona społeoznie 
zaw sze w yżej s ta ła  od niego.

S y tuacya  w ydała  m u się zanad to  
bajeczną, aby o n iej zaraz 
nym  opow iadać. Leibuś 
szk lankę z piw em , & Róża 
nieco, ja k b y  n a  przysięgi 
Rozum iało to  ty lk o  ich 
L ejbuś re sz tę  w ypił, ucz 
zupełn ie  w g łow ie zak r 
ohleba z serem  były  
n e k ta r" . Nie śm ieli s' 
głośó całej rzeczy 
dliw ym i, a ze tk  
w neby było  st 
obw ieszczenie 
uczucie ta j 
pom inąw szy 
n ie  m iało 
m ajstrow i 
starem u  i n 

L ejbusio  
go popołud 
ja k  w ielk 
cząc te  k 

Zanim  
pow iedzi

Na święta! Na święta! Leczniczy koniak Toksjskl flaszka 90 ct. 
Wódka zl iłowa ks. Kneippa flaszka 75 ct. 
Wanilia „Bonrbon* deka 80 ct.

Jedynie do nabycia w drogueryi
L ia u g a  dfc P i l a r s k i e g o ,  Lwów, hotel Źorża.
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bisdny paroch flintę oddać i powracać do 
domu z przykrymi myślami, że się dopuścił 
przekroczeń, za które i przed sądem i przed 
starostwem będzie musiał: odpowiadać.

Z Nowego Sącza piszą nam : Przed 
kilku tygodniami na tutejszym dworcu przed 
odejściem pociągu żandarm aresztować miał 
ke. Stojałowskiego z polecenia sądu wado­
wickiego. Tłum socyalistów otaczał swego 
kapelana, więc jedni zagadnęli żandarma, 
drndzy tym czasem zręcznie bardzo wypro­
wadzili ks. Stojałowskiego na drugą stronę 
pociągu i ułatwili mu ucieczkę do Węgier 
do Czaczy; gdzie dotąd się ukrywa. Okrutnie 
radzi z swego figla, przechwalali się nim na 
kolonii i w mieście. Wnet jednak nastąpiły 
śledztwa najprzód w dyrekcji kolei a potem 
sądowe, które prowadzi p. Ligęza. Dnia 11 
bm. na rozkaz sędziego śledczego aresztowa­
no trzech socyalistów, czwarty zdołał um­
knąć zapewne nie na długo, bo pójdą za 
nim listy gończe. Zdaje się, źe się na tych 
aresztowaniach nie skończy, bo śledztwo 
trwa dalej... Żony i dzieci aresztowanych 
mogą sią teraz udać o pomoc i radę do Da­
szyńskiego, który pompatycznie na zebraniu 
socyalistów w Krakowie na przekor „panom" 
biskupom zawarł sojusz z Stojałowskim. Dla 
sądeckich socyalistów, którzy rozhukaniem i 
zuchwalstwem swem stali się wprost wstrę­
tnymi, śledztwa te i areszty będą pożądanem 
wędzidłem. P» sł .iczonym procesie sądo­
wym naBtąpi dyscyplinarne dochodzenie, któ­
re kilku pozbawi może chlaba.

Wobec tej swywoli socyalistów coraz wię­
cej zyskuje .Przyjaźń" na szacunku i ży­
czliwości opinii miasta, rozwija się pięknie, 
ina własny lokal w rynku, urządza wieczorki 
muzykalne i przedstawienia sceniczne, na 
które oprócz jej członków przyohodzi wiele 
inteligencyi i obywateli miasta.

Pojedynek skutkiem bezczelności pru­
skiej. Działo się to przed kilku dniami. We 
Wrocławiu wsiadła do wagonu II. kl. przed 
samem wyjściem pociągu młoda i przystojna 
panienka X., którą na stacyę odprowadzili 
rodzice, czy też jej krewni. W wagonie tym 
(dla niepalących) siedział już młody czło­
wiek literat z Krakowa p. Antoni B., i ozy- 
tał gazety. W drodze na jednej' ze stacyj. 
wsiadło do tegoż przedziału dwóch nowych 
pasażerów Niemców w dosyć wesołem uspo­
sobieniu i zająwszy miejsca, poczęli odrazu 
i natrętnie zarzucać pytaniami w niemieckim 
języku vis & vis siedzącą panienkę X., która 
oświadczyła grzecznie, ie chętnie na pytania 
odpowiadać będzie, ale jest Polką i tylko 
swoim językiem dobrze włada. Uraziło to 
Niemców i poczęli niezadowolenie swoje o- 
kazywać docinkami i dwuznacznikami, w u- 
bliiający sposób, wyrażając się o Polakach 
i polskiej mowie. W obronie własnych uczuć, 
jako Polak, stanął p. E., który przeprowa­
dziwszy pannę X., na jej wyraźną prośbę, 
do innego przedziału, sam powrócił na swo­
je miąjsce. Tu jednak Bpotkał się z ostremi 
wymówkami i obrażliwemi słowy ze strony 
Niemców, którym również ostra nauczka do­
stała się od p. B. Byłoby się może na tem 
skończyło, gdyby nie to, źe jeden z nieza­
dowolonych Niemców, niejaki p. Muller, z 
Lipska, kładąc się na kanapę, kopnął po­
gardliwie nogą zwój polskich gazet, wiezio­
nych przez p. B. Ten pochwycił w gniewie 

zrzuoone gazety i w y p o l i c z k o w a ł  niemi 
hezezejnego Prim ka, który początkowo pb/óał 
oddać wet za wet, ale ie  mu się to nie u- 
dało, wyzwał na pojedynek pana B. Pojedy­
nek odbył się w lasku nad granicą rosyjską. 
Przy pierwszej wymianie knl obaj prze­
ciwnicy wyszli bez szwanku. Przy drugim 
jednak strzale obydwaj przeciwnicy odnieśli 
rany. P. B. odniósł ranę w lewe ramię, a 
p. Mfiller w prawy i-ok.

Papakosta przed sądem. W poniedzia­
łek przed wiedeńskim sądem karnym rozpo­
czął się senzacyjny proces. Na ławie oska­
rżonych zasiedli: Dymitr Papakosta, Pery- 
kles Affendskis, Mateusz Stalio i Pribojae- 
Petrovic-Bistic. Słynna ta czwórka napełni­
ła przestrachem całą Europę i nie było zam­
ku i kasy żelaznej, któreby się oparły ich 
wytrychom. Że do bandy należało więcej 
nezimieszków, nie ulega to żadnej wątpli­
wości. Sprawiedliwość musi się jednak za­
dowolić tylko temi osobistościami, bo wi­
docznie istnieje między nimi wielka solidar­
ność i wyraz „zdrada“ w ich słowniku nie 
istnieje. Popełniali oni wielki# kradzieże w 
Wiedniu, Peszcie, Trjeście, Grazu, Lipsku, 
Dreźnie itd. Papakosta i Affendabis dwa ra­
zy uciekli z więzienia peszteńskiego, to też 
noszą teraz kajdany na rękach, nogach i 
obydwąj są skuci jednym łańcuchem. Przy- 
tem dzień i noc pilnuje ich warta z kara­
binami nabitymi. Pierwszy jest elegantem w 
całem znaczeniu tego słowa. On podawał 
zawsze plan rabunku i potem spieniężał 
rzeczy pokradzione. Przeszłość jego zupełnie 
nieznana i nikt nie wie, skąd pochodzi i 
kto jego rodzina. Affendakis przedstawia 
skończony typ Greka. Jakiś czas był przed­
siębiorcą w Egipcie i nawet dobrze zarabiał. 
Wolał jednak chleb łatwiejszy i ten go za­
prowadził do kryminału. Stalio pochodzi z 
wyspy Ehodos. Prawdziwy olbrzym i jako 
otwieracz zamków i kas był niezrównany. 
Posiada bowiem nadzwyczajną siłę i wielką 

eczność. Pribojac Ristic nrodził się w Bo- 
torya jego życia to cały szereg mor 

^odpalać. Jako wyznawca 
ów proroka i tępił 
ic to nie przeszka 
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nie otrzymaliby w takim razie zwykłego 
wsparcia, dla bogatych żynów jest to obo­
jętne. Aby dokuczyć nowej Badzie miejskiej, 
która nie jest żydowską, gotowi są na wszy­
stko i nawet nie widzą, jak takiemi płaskie- 
mi konceptami się ośmieszają.

Z uniwersytetu w Petersburgu. 
W uniwersytetach rosyjskich, przy katedrze 
filologii słowiańskiej, wykładanym był do­
tąd pobieżnie kurs literatury polskiej. Obe­
cnie, pragnąc dać temu przedmiotowi wię­
ksze znaczenie, rada uniwersytetu petersbur­
skiego powierzyła wykład literatury polskiej 
p. Ptaszyckiemu, znanemu z licznych i ró­
żnorodnych prac w zakresie historyi i lite­
ratury polskiej. Przed kilku dniami p. Pta- 
szycki w obecnośei rektora uniwersytetu, 
profesorów wydziału historyczno filologiczne­
go oraz licznych słuchaczów wygłosił pre- 
lekcyę WBtępną p. t. „Ogólny charakter ru­
chu umysłowego w Polsce w XV. wieku".

®oiwą, g łuchą na jęk i p rzeciw nika n ie  j D  n  / ]  n  r » B l W ł W B  
m ieoką ścisłością będzie go bez w y - | 1 p a U M  W t t .
tch n ien ia  p rzy p ie ra ł do ściany i z ca- (Telegr „Gaz. Nar.-1)
łą ra fineryą człow ieka cyw ilizow anego Wiedeń d. 15 grudnia,
ooraz w ym yśln iejszym i przygw ożdżą! 
argum entam i. B yłby  w stan ie  n ie je ­
dnego naw et d z ien n ik arza  zm usić do 
złożenia broni — no, a to  dużo mówi.

S tąd  pochodzi, że pokochaw szy 
b arw n y  św ia t p rzeszłością n ie poprze­
s ta ł na  samem ty lko  pow ierzohow nem  
jem u  p rzypatryw an iu  się, lecz zeszedł 
i  ■ oi»ni7flnfń}Aw zba-

Sztuki piękne.
Z teatru. „Wilk i owce" krotochwila 

Jordana, wczoraj po raz pierwszy na lwow­
skiej scenie przedstawiona, w Warszawie cie­
szyła się wielkiem powodzeniem dlatego, że 
jest echem skandalu „drugorzędnych finan­
sów", jaki się tam w zeszłym roku zdarzył. 
Pojawił się pewien żyd i podając się za 
Hiszpana, założył wielki bank „Esperanza", 
dla umożliwienia małym kapitałom „opera- 
cyj finansowych." Asekurował, sprzedawał 
losy na raty i t. p., a szerokie koła znosiły 
mu swoje drobne oszczędności. Nie pogardzał 
nawet rublem, które kucharka zebrała na 
koszykowem", a potem zręczny źydek, wilk, 

oskubawszy małych kapitalistów, owieczki, 
umknął gdzie pieprz rośnie. Zostawił zaś 
tylko naukę, by nie dowierzać szumnym o 
peracyom żydowskim i nie łakomić się na 
wielkie zyski.

Na tem tle osnnł Jordan swoją krr-s 
tochwilę, która pomimo wielu niedomaguń, 
jest jednak dobrą satyrą. Nam we Lw wie 
wydaje się może nieco nudną i przydługą, 
gdyż wiele „kawałów" warszawskich, które 
w niei dowcip zastępują dla nas pozostaje 
niezrozumiałych, Ale nauką może i dla nas 
być dobrą. Nie mamy wprawdzie w tej 
chwili żadnego takiego banku „Esperanza" 
we Lwowie, ale kręci się po naszym bruku 
mnóstwo ciemnych indywiduów, robiących 
„operacye finansowe" w najszerszych kołach. 
Służąca, stróż, czeladnik, i t. d. to są ich 
ofiary, od których wyłudzają guldeny na 
losy na raty, jakieś loterye etc. Jest takich 
oszustów, przeważnie żydów, we Lwowie 
więcej, aniżeli ktoś niewtajemniczony by 
przypuszczał i dziwne, jak „bwieczki" łatwo 
idą na ich lep i jak trudno — wykazawszy 
im nawet cyframi, że owe losy, za które 
zapłacić mają 30 zł. są warte tylko 10 zł. 
— przekonać ich, że zostali oszukani.

A oprócz tych agentów „losów na raty", 
którzy stanowią niejako arystokrację wśród 
tego rodzaju osznstów, jest cała plejada in -1  

nych „wilków" wyzyskujących głupotę naj­
szerszych mas i wszystkim im wcale dobrze 
się wiedzie.

„Wilk i owce" nieszczególnie wypadły 
na lwowskiej scenie, do czego przyczynił się 
także, specyficzny warszawski koloryt tej sztu­
ki. Całość wlekła się trochę ciężko, chociaż 
niektóre figury miały bardzo dobrych przed­
stawicieli w pp. Ruszkowskim, Feldmanie, 
Walewekim, Swaryczewskim. Dobrze także 
wypadły role dwóch córek Kokoszyńskiego, 
w których występowały pny Jankowska i 
Gromnicka, a ta ostatnia zwłaszcza potrafiła 
swą rolę uczynić bardzo sympatyczną, 

f ie p e rto a r  te a tra ln y .
We środę „Szkoła kadetów".
We czwartek „Szkoła kadetów.
W piątek „Wilki i owce".

B a to w sk i.
Je s t  m alarzem  tj. człow iekiem  o 

dw u dziw nych właściw ościach. Już  
w  kołysce m iał kolorow e okulary  przed 
oczym a i w idniał poprzez nie św iat 
w sam ych kolorach, a skoro ty lko  na­
uczył się w ykonyw ać św iadom e ruchy 
ręką, w n e t chw ycił n ią  ołów ek i pę­
dzel i dotąd nim i się baw i. Nie w ypu­
ścił ich z d łoni w szkole, w której o d ­
b iera ł w ykszta łcen ie ogólne choć nie 
ogólnikow e, a z zapałem  też m anew ro­
w ał n im i ja k  m ieczam i w akadem ii 
m onachijskiej, W iedniu i Paryżu. Za­
b ija ł n im i w szystko  rzeczyw iste , na 
co ty lko  jeg o  spojrzenie padło, a za ­
b ija ł po to, aby tym i sam ym i n a rzę ­
dziam i powołać zabite z m artw yoh do 
p iękniejszego  a rty sty czn eg o  życia na 
p łó tn ie . O dznaczony tu  i ów dzie w ró­
cił do miejso rodzinnych  i osiad ł we 
Lwowie, aby tw orzyć polską sztukę.

J e s t  m łody tak , że nie m ożna o 
nim  jeszcze  stanow ozo pow iedzieć, źe 
pow inien  m ieć żonę, średniej postawy, 
szczup ły  tą  szczupłością, k tó ra  na 
p ierw szy rz u t oka ch a rak tery zu je  czło­
w ieka jak o  w spółczesnego Symbolizmo­
wi i kolejom  podolskim  i rozum ie się 
nerw ow y. E legancyi nauczył się od 
F rancuzów , niebo rodzinne dało m u 
zrozum ienie ja ró w  podolskich, stepów  
u k ra iń sk ich , całych aż do K rym u, do 
k tórego  czynił wycieczki i naszej p rze­
szłości dziejow ej, a N ienny  w yrobili 
w  nim  ścisłość, p raw ie uż dziw ną w 
człow ieku o bujnej w yobraźni i a r ty ­
stycznych  aspiracyach. Czasem gdy  
drw al źle obliczy cios siekiery , ude­
rz y  w  p ień  d rzew a i ostrzem  zabierze 
zb y t głęboko rdzeń  jeg o , w tedy  uozy- 
n i ty lko  zacios, k tórego  anj odłam ać 
nie m ożna, bo za  g ruby , ani odciąć. 
Taki też  zacios je s t  w duszy tego  m a­
larza . E sprit cu ltw i um ysł w ykształ- 
oony wysoko i żyw y pozw ala m u o 
w szystkiem  m ieć w łasne i n iebanalne 
zdanie, biegać od rzeczy  do rzeczy  
bez nudnych  dociekań  ich  n iezg łęb io ­
nej is to ty  — ale znow u gdy  się chw y­
ci czego mocno, trw a  w tem  z u p o ­
rem  polskim . N iech Bóg b ron i zap u ­
ścić się z nim  w dyskusyę. Z bezlito-

do najd robn ie jszych  szczegółów^ 
dał je  g ru n to w n ie  i dziś gdyby się 
jak iem u  nieboszczykow i tow arzyszow i 
chorągw i pancernej podobało w stać  z 
g robu  i zażądać od B atow skiego e- 
k w ipunku  n a  w ypraw ę ta tarską , 
m ógłby m u bezpiecznie pow ierzyć 
kom is.

D ostałby w szystko, coby m u po ­
trzeb a  było, od paw iego p ió rka  na m i­
siu rce aż do ostrog  u butów  Mngłby  
się z resz tą  zaopatrzyć w cały ry n ­
sztunek  na m iejscu, w pracow ni m a­
larza. Zdjąłby  ze ściany mieoz, z ko ł­
ka  hełm , z gw oździa ryngraf, m ógłby 
się p rzy jrzeć  strze lb ie , k tó rą  j®6 ® 
w nuk  raził w rogów , odczytałby pod 
pow ałą dobrze sobie znane sentencye 
łacińskie, og lądałby  z podziw em  o rn a­
m enty  w schodnie ścian i galeryi, m a­
katy , k ilim y i dyw any, p rzy jrza ł 
sprzętom  sty low ym  z rozm aitych  epok, 
stosom  szkioów m alarskich, kopcom 
fotografij, podziw iałby d ek o rac je  p la­
stycznym  i A tlasa, stó ł dźw igającego, 
p rzy zn ałb y  nakoniec, oglądnąw szy 
stu d y a  akadem ickie gospodarza, poroz­
w ieszane dokoła, że Niemcy słu -5111® 
mu m edale Cfawuli. VZ pew nością zaś 
zdum ionyby stanął p r z e d  obrazem , na 
k„órym by u jrza ł w łasny  swój portrcu.

w łaśn ie  m alarz zam ierza go oddać 
n a  wystawę*). Je s tto  duże płotno, w iel­
kie ja k  okno w now ej kam ienicy , ty l­
ko że poziom e. i . ,

Takiej samej w ielkości by ł  ̂ kniaź 
Ju r, w ystaw iony daw niej ju ż  rów n eż 
we Lw ow ie poraź pierw szy. Na obe­
cnym  obrazie  w idać pejzaż podols i, 
oblany  blask iem  słońca. Gorąco takie, 
że zdaje się atm osfera przesycona je s t 
sp rażonym  piaskiem . Na praw o lasek, 
na  lewo zielone w zgórze, w pośrodku 
łan  zboża. Wro tu  w alka. Z lasu. w y­
padają  w po jedynkę pancern i na a- 
zard  z pohańcam i, k tó rzy  pieszą ław ą 
poprzez łan  zboża p rzedziera ją  się ku 
lasowi. Na pierw szym  planie dwa ko ­
n ie szarpane ręk ą  jeźdźców  i dwaj lu ­
dzie, siedzący n a  rum akach  a kończą­
cy w łaśn ie pojedynozą walkę. H usarz 
w  lekkiej zb ro i pow alił dopiero  co ko ­
n ia  w raz z ta tarzynem  a teraz  osta­
tn ie  tch n ien ie  w ydziera  jak iem uś zna­
cznem u adze. Taka je s t  treść  obrazu.

A kcja jeg o  tłóm aczy się sam a od 
pierw szego rz u tu  oka, bo przeprow a­
dzenie je j ja sn e  i zw ięzłe. W ten  
szk ie le t w lał au to r żyoie drgające sil- 
nem  tę tnem . G inący aga przechylił się 
w ty ł, w ypuścił z rą k  k rzyw ą szablę 
i słabnącą ręką ściągnął sw ego siwo- 
sza. H usarz z w praw ą dośw iadczonego 
w ojow nika zad aje  oios w rogow i, a o- 
bie te  postaci ta k  są żyw o p rzed s ta ­
w ione, ty le  w nich i w ich koniach 
praw dziw ego ruchu , że form aln ie z 
ram  obrazu  w ystępu ją . C harak terysty ­
ka postaoi ry cerza  je s t  w yborna. Do­
wieść tego na p iśm ie n ie m ożna, ale 
to  m usi być, to  jes t, to  się  czuje, w i­
dzi, że to  chłop tęg i, zam aszysty , nie 
raz  i nie dw a chodził na  T atary  i nie 
p ierw szyzna m u ścinać łby  pogańskie. 
I tak  samo z postaci w ybiegających 
z lasu  to w arzy szy  i drącej się przez 
zboże h a ła s try  w rogie j — każda je s t  
in n ą  i każda typow ą od czapek i heł­
mów do skoku nóg końskich . Ten koń 
zab ity  na  pierw szym  planie w yraźn ie 
d rga jeszcze, chciałoby się go dobić, 
aby n ie  cierpiał dłużej i n ie spraw iał 
p rzykrego  widoku przedzgonny mi’k u r­
czami. Słow em  bój śm iertelny tę tn i w 
każdej lin ii rysunku .

A co do kolorów, to  w nioh celuje 
B atow ski n ie n a  sam ym  tym  ty lk o  o- 
brazie. J e s t  on ko lo ry stą  nie dlatego, 
aby n ie by ł w ybornym  rysow nikiem , 
jeno  że am bioyą jeg o  je s t  kolor. Umie 
barw ne p lany , chaotycznie na  pozór 
pom ieszane z sobą tak  dobrać, tak z 
sobą zespolić, źe w odległości k ilku  
kroków  od obrazu p rzed staw ia ją  się 
jak o  harm onijna, ko lo rystyczn ie  p ię ­
kna całość. Nie m a tam  żadnej predy- 
lekoyi do jak ieg o ś  tła  jednosta jnego , 
do jak iohś dziw actw . K ażda rzecz 
p rzedstaw ia  się w w łasnej barw ie, 
nie odrzynająo się um yślnie od reszty , 
ale też  i n ie  g inąc w pow odzi innych. 
Nie m a jaskraw ości, ani szarzyzny, 
j e s t  ty lko harm onia w różnorodności.

B atow ski ohoó się w ypiera tego, 
je s t  p rzecież w pierw szym  rzędzie 
ko lorystą . Był nim  w obrazach , do 
k tó rych  czerpał natchn ien ia  w S ien­
kiew iczow skim  „Potopie", był nim  w 
w ielkim  Jurze, w akw arelach, p o rtre ­
tach  i szkicach, w Umizgach, oddanych 
na w ystaw ę i zosta ł nim  w „Jakóbie 
L ubiczu N iezabitow skim  pogrążającym  
ta ta rsk ieg o  agę", k tó re  lada dzień  w y­
śle na  w ystaw ę. Z resztą  stw ie rd z ili to 
ju ż  najrozm aitsi k ry tyoy , do k tó rych  
m iał B atow ski szozęśoie. Nie zostaw ia 
li go w spokoju. C hw alili bardzo, albo 
bardzo gan ili, a ci o sta tn i pow oli lub  
nagle p rzekonyw ali się, że nie m ieli 
racyi. Chociażby zresz tą  i n ie cofnęli 
zdania, to  jed n ak  n iezb y tb y  w ie ­
le złego w y rząd zili m alarzow i. Pozo­
stałoby  mu zaw sze p rzśk o n an ie , że 
b y ł kimś i to  znacznym , ta len tem  n ie 
byle jak im , kiedy potrafił z robić sobie 
p o tężnych  w rogów .

Któżby się kułakiem  zam ierzał na 
m uchę ? St.

W parlam encie p an u je  ju ż  usposo 
bienie feryalne. Posłow ie chodzą za 
spraw unkam i na „G w iazdkę", skutkiem  
czego na w ozorajszem  posiedzeniu by­
ły  pustk i.

P. F unke p row adził dyalogi z mło- 
doczeskim i posłam i, a  K ronaw etter 
wesoło się baw ił z re feren tem  Kath- 
reinem .

Przebieg  posiedzenia był n astęp u ­
jm y-

- Na porządku dziennym  by ła  dal­
sza dyskusya budżetow a, m ianow icie 
nad etatem  m in iste rstw a spraw  we­
w nętrznych .

B o r c i e  m ów ił o ekonom icznej nę­
dzy  w Dalm acyi, a potem  zw rócił się 
przeciw  w yw odom  B iankiniego, k tó ry  
podnosił nadużycia  w yborcze w Dal­
macyi. Przeciw  podobnym  rekrym ina- 
cyom  zapro testow ał Boroic stanowozo.

F u n k e  w ziął na  uw agę w yrażenie 
sfę p rezyden ta  m inistrów  w  kom isyi 
budżetow ej. Rząd nie spełn ił swego 
przyrzeczenia , iż starać  się będzie o 
zaprow adzenie pokoju m iędzy narodo­
wościami. Hr. Badeni pow iedział, że 
rokow ania z Czecham i nie d o jrz a ły ; 
n jusiały  w ięc byó jak ieś rokow ania. 
Mówcy p rzeryw ali często w y k rzy k n i­
ka ' m łodoczesi K ram arz i P u rh ard t.

. w iał potem  H a b e r m a n ,  a 
n astęp  • ' a w e t t e r .  T en  ostatn i
m ów ił olizeiu i o pnblioznem
hezpieczenouwit). Gdy m ówił o p ier­
w szym  tem acie, spraw ozdaw oa p rze­
ry w a ł m u ta k  dow cipnem i uwagam i,, 
ź-o cała T zia śm iec iem  wył>uohs±a,

Po przem ów ieniach nakoniec L a- 
g i n j i  i P r o s k o w e t z s ,  dyskusyę 
przerw ano  i posiedzenie zam knięto .

i B e r lin  d. 15. g rudn ia .
P e tersb u rsk i koresponden t B eri 

Tageblattu d o n o s i: Nelidow  o trzym ał 
in strukcyę w ystępyw aó w K onstan ty ­
nopolu zrazu  w yczekująco, odpow ie­
dnio pokojow ej poiityoe Rosyi W ra ­
zie-, gdyby  się sam ej Tnroyi nie udało  
zaprow adzić porządku , da zapew ne 
Nelidow reszcie  am basadorów  do zro ­
zu m ień ^ , i e  w  razie  po trzeby  gotow a 
R osya podjąć się uporządkow ania Tur- 
oyi, a to jeże li re sz ta  m ocarstw  n a  to  
się zgodzi. O kom plikaoyaoh w ojen­
nych Rosya woale nie m yśli i nie zej 
dzie z torów  p o lity k i pokojow ej.

R zy m  d. 16 g rudn ia . 
D zienniki donoszą, że b iblio teka 

m in isterstw a handlu , licząoa 6 . 0 0 0  to ­
mów, w artości 40.000 franków , zn ik ła; 
zostało się ty lko 17 tomów. B yły  dy­
rek to r w m inisterstw ie handlu  M ira- 
glia postąpił sobie z n ią  jak o  swoją 
własnością.

A teny d. 15. g rudn ia .
R ząd zażądał k redytu  2,600.000 

drachm  na założenie stałego obozu wo­
jennego i inrie cele wojskowe.

Londyn d. 15. g rudn ia.
Do Timesa donoszą z A ten, że ta j ­

ne kom ite ty  p racu ją  nad tem , aby na 
w iosnę w ybuchła rew o lucya w Mace­
donii i aby n a  Krecie w yw ołać nowe 
pow stanie i w ten  sposób odwrócić 
uw agę P o rty  od M acedonii. Na K retę 
odeszło podobno k ilk a  transportów  
bron:.

W iedeń d. 14 grudni*.
W ażniejsze zm iany  k u rsó w  w ostatnim ty ­

godniu były następująos:
5. grudn. 14. grudnia

Renta papierowa . 101-30 101-30
Aiistryaeka renta koronowa . 100-75 100-80
Renta srebrna . . 101*30 101-35
Renta złota . 122-70 122-70
4 pro. węg. renta złota . 123-25 122-25
Węg. renta koronowa . . 99-15 9915
Anglobanki . 153-50 154-50
Węg. Bank kred. . 403 50 407-25
Zakład kredyt. . 365 — 869 25
Bank związk. . . 255-50 255-75
A nstr. węg. Bank • 9 3 6 -- 8 3 5 -
Unlonbanku . 288 76 290-50
Anstr. zakład kred. ziemsk. . 445-— 4 4 6 --
Łanderbanki . 246-25 245 75
Alpiny . . 85-90 86-85
Nordbany 8376-— 33 8 5 --
Anstr. kolei północno-iaohod. . 269 50 269-75
Kolej doliny Łaby . 274 25 273-75
Kolej państw. . . 354-75 358-25
Kolej połud. . 94-50 94 —
Marki papierowe .58-821/, 58.90

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 15. grudnia* (TeL „Gai. nar.". 

Spęd 5480 sztuk, ceny za woły galicyjskie liohsze 
lekkie od 28 do 31, ciężki# od 32 do 34. osobli­
we, prima od 35 do 37.

Teodor Romaukan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wasserga«*e 28.

W iedeń dnia 14. grudnia.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodnia 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe 

pszenica na wiosnę 8-39 — 8-49
żyto na wiosnę 7‘10 — 7-18
owies na wiosnę 6‘31 — 636
kukurudza na maj-czerwiec 4‘29 — 4*33
rzepak na styczeń-luty 13"— — 13-10
rzepak na si#rpień-wr*esień 11-75 — 11-85

*) Znajduje się już na wystawie; przjp. 
redakcyi-

TELEGRAMY.
Kraków 15. grudnia. 

Obchód jubileuszow y A snyka roz­
począł się uroczystem  przedstaw ieniem  
w teatrze. Sala by ła  przepełniona. K ie- 
ily wszedł A snyk wszyscy z miejso po­
w stali. S ilne w rażenie w yw arła kanta­
ta  Żeleńskiego. Po tea trze  odbył się 
bank ie t w  G rand  hotelu. W  bankieoie 
wzięło udział przeszło sto osób. P ie r­
wszy przemówił prof. B alasits, potem 
Romanowioz, następnie K o ta rb iń sk i, 
k tó ry  zakończył odczytaniem  pięknego 
w iersza T e tm a je ra ; dalej K azim ierz 
Skrzyński w im ieniu Tow arzystw a 
dziennikarskiego. A snyk odpowiedział 
m ową pełną poetyckiego zapału. P rze­
m aw iali jeszcze im ieniem  młodzieży p. 
M alawski i w im ienin  m alarzy W ło ­
dzimierz T etm ajer. Nadeszło wiele de­
pesz, k tóre odczytano. Depeszę m ar­
szałka hr. Badeniego przyjęto oklaska­
mi. U czta trw ała do drugiej.

Wiedeń d. 15 g rudn ia  
D zisiejsza audyeneya k ró la  Ale­

k san d ra  serbsk iego  dotyczyć m a po­
jed n an ia  się tegoż z M ilanem. Król 
A leksander zjechać się m a w Lincu 

M ilanem , później nastąp iłoby  je ­
szcze spo tkan ie  z N atalią i ogólne 
pojednanie.

Nelidow odjechał w czoraj w ieozór 
do K onstantynopola.

W iedeń  d. 15. grudnia. 
D eputacya Rusinów , złożona z kan. 

ks. B ieleckiego, kan. ks. B orsuka, kan. 
ks. Czem eryńskiego, b u rm is trza  zło- 
ozow skiego B orsukiew icza i posła Bar- 
w ińskiego była w czoraj na  audyencyi 
u  cesBrza i złożyła w yrazy  lojalności 

w dzięczności za nadzw yczajne w y­
szczególnienie m etro p o lity  ks. Sem bra- 
tow icza p rzez  zam ianow anie tegoż 
kardynałem .

Cesarz odpow iedział, iż cieszy się, 
że m ógł ru sk ie j narodow ości i ru sk ie ­
m u duchow ieństw u okazać sw oją p rzy ­
chylność.

D eputaoya by ła  następn ie  u p rezy ­
d en ta  m in istrów  hr. B adeniego i m i­
n istrów  B ilińsk iego , R ittn e ra  i Gau- 
tscha i p rzed łoży ła  im  spraw ę kon- 
g ru y  i ustaw y pensyjnej d la wdów i 
s iero t po księżach ruskich.

B u d ap esz t d. 15. g rudnia.
Kom isya budżetow a p rzy ję ła  bez 

zm iany: fundusz dyspozycyjny i e ta t 
m in is te rs tw a spraw  w ew nętrznych, m i­
n is te rs tw a  handlu  i m in is tra  a latere.

W sejm ie przy  debacie adresow ej 
przyszło  do scen burzliw ych w sku­
tego, że K ornel A branyi, k tó ry  w sp ra ­
wie ugody austro -w ęgiersk ie j jeszcze 
w zeszłym  roku do opozycyi należał, 
obecnie o tw arcie w 5 s tąp ił za podw yż­
szeniem  kw oty  w ęgiersk iej. Podczas 
jego  m owy lew ica n ieustann ie  w ykrzy ­
kiwała.

T ry e s t  d. 15 grudnia.
Od 7. do 13. bm. zdarzyło się tu  

wypadków  ty fusu  487 wśród ludności 
a 391 w garnizonie wojskowym . P rze­
bieg tyfusu  je s t jed n ak  bardzo łagodny, 
gdyż razem  um arło ty lko 15 osób.

Kolonia d. 15. grudnia.
Koeln. Ztg. donosi z Petersburga, 

że i tam  panują zaburzen ia  studen tów  
z pow odu afery  s tuden tów  m oskiew ­
skich. W czorajsze zgrom adzenie s tu ­
dentów  w  P e te rsb u rg u  było bardzo 
burzliw e.

Wiadomości giełdowe
Wiedeń dnia 15. grudnia. Przy zam­

knięci n wczorajszej giełdy notowano kredyty 
374‘25, Kredyty węgierskie 410-50. Union- 
ban>. 294'—, Liuaerbahk 248'—, staatsbany 
859- —, Lombardy 94 25, kolej północno 
wschodnia 274‘ —, tytoniowe 147’ — , Rinm 
237 75, Alpiny 8 6  50, rentia majowa 10130 
losy turec. 51T0, Marki 5B'93.

Berlin dnia 15. grudnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy niotowano: kredy­
ty 282 50 (370-88), Btatdsbany 162-25 
(358-13), lombardy 4050  (9'4 84).

F ra n k fu r t  dnia 15. gTudnia. Pr/j 
zamknięciu wczorajszej giełdy . >otowano Kr* 
dyty 316 — (373-67), statsb any 303 — 
(358 71), lombardy 82 75 (95 34), alpiny 
157 25 (167 75). \

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie 
deńBki paritat. j

— Wiedeń 15. grudnia. (Telegram  
G az. N ar.) D zisiaj o godź, m inui 
1 0  w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  373 25, węg. za-kład 
kredytow y 409-— , anglobanki 157-—,- 
ieaderbank i 24750, koieje państw ow e 
858’25, elbethal — -— akoye ty ton io  
we 147-50, alpiny 87*30, losy turecki. 
5170, nnionbanh) 294 —, ruble 127 75

ladestttne.
(Aa tę rubrykę redakaya nie odpowiada.)

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Józef Zakrzewski
odbywszy czteroletnie studya specjalne w Ins- 
brukn, Monachjum i Wiedniu w klinikach 
prof. Ehrendorfera, Winckla i Chrobaka 
osiadł we Lwowie i ordynuje przy uli­
cy Słowackiego 1. 5, 1 piętro od 3. do 5 

Dla ubogich od 9 do 10 bezpłatnie.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej 
prof. Chrobaka we Wiedniu, b. asystent- 
król. kliniki chirurgicznej prof. Hiknliczt 
we Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób we­
wnętrznych grof. Nothnagla we Wiedniu 
osiadł we Lwowie i ordynuje przy 
ni. Kopernika 1 . 22 od 3 —5 popołud. 

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

Boże Narodzenie. Drobne dary pod­
trzymują przyjaźń, ale więkBze nie szkodzą 
jej także nic. Niechaj kto choćby tylko raz 

^spróbuje czy to mężczyźnie czy kobiecie po- 
darowaó bicykl na Boże Narodzenie, a prze­
kona się, ja k  miłe wywoła takim darem 
uczucie. RuĄumie się, że na to trzeba wy­
brać „Koło o/^eżne"^ _

„ G A Z E T A  \ 1  B O D O W A "
obok ideałów, którym wiernie od lat 36 służy, czujnie pilnuje spraw  
kraju, wysuwając na plan pierwszy potrzeby jego e k o n o m i c z n e ,  a 
zwłaszcza rolnicze.

Zamieszczając codziennie artykuły wstępne, rozumowane o 
wszelkich ważniejszych kwestyach politycznych, społecznych, ekono­
micznych, dalej korespondeneye z Wiednia, W arszawy, Poznania, Ber­
lina, Petersburga, Rzymu, Londynu, Genewy itd., nie mniej obszerną 
kronikę miejscową, prowincyonalną i zagraniczną, jakoteż telegramy 
o zdarzeniach ciekawszych lub pewne polityczne znaczenie mających, 
— baczy zawsze, aby czytelnicy znaleźli w piśmie naszem n ieŁiylko 
pewną i szybką informacyę, jako też rozrywkę dla umysłu, ale też 
odnosili i praktyczną dla siebie korzyść — i aby w ten sposób k a ­
ż d e m u  z a b o n e n t ó w  wy d a t e k  uczyniony n a  p r e n u m e r a t ę  
Gaz. Nar. z w r ó c i ł  s i ę  z s o w i t ą  n a d w y ż k ą .

Jak dotychczas, tak i w roku przyszłym zamieszczać będziemy 
stale (lw a f e j l e to n y : jeden powieściowy — drugi poświęcony na 
przemian bądź historyi- bądź sztuce, lub literaturze albo wynalazkom.

Po ukończeniu drukującej się powieści „Lenau i szkicu histo­
rycznego Stanisława Pepłowskiego „Wódz legionów u — rozpocznie­
my drukować w pierwszym kwartale roku przyszłego dwie znakomite 
opowieści z życia Polonii amerykańskiej pióra

Prof. dr. Emila Dunikowskiego.
Jedna z nich nosi napis

„ B z ie T K T ic a  z
a druga

„ ^ . 3 i T ^ I 2 C I = C X S T ' ^ \ . “ .
Oprócz tego mamy przyrzeczone powieści: ^
Zofii Kowarskiej i Anatola Krzyżanowskiego.

Przedpłata na Gazetę Narodową nrync^f
we Lwowie n> prowlncyl

całorocznie 1 8  zł. 2 4  zł.
półrocznie 9  „ 118 „
kwartalnie 4 „ 50 ct. 6  „
miesięcznie 1  zł. 50 ct. 2  „

W szyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać po nader zniżo­
nej cenie dwutygodnik ilustrowany dla kobiet

Nowe Mody.
płacąc zaś miesięcznie 40 ct., kwartalnie 1 zł. 20 ct. lub półrocznie 
2 zł. 40 ct.; jako też

Mody paryskie
płacąc zań kwartalnie 90 ct. lub półrocznie 1 zł. 80 ct.

Pieniądze przesyłać można czekami pocztowej Kasy oszczędno­
ści (nic się nie opłaca za przesyłkę) lub zwykłymi przekazami po­
cztowymi pod adresem : Administracja Gazety Narodowej w e Lwo­
wie, nl. Karola Ludwika 3 (sklep)

ę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

p oleca  najtaniej
L T T I D - W - I O -

Lwów, plae Maryackl l. 8.
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p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

z niem ieckiego.

(Ciąg dalszy.)

E rk  w zruszony by l dobrocią, jak ą  
go tu  o taczano ; n iskim  ukłonem  po­
żegnał księcia i posp ieszy ł do swego 
m ieszkania.

Było m u jak o ś  ciężko i sm utno  na 
sercu.

Nie m ógł sobie przecież nic lepsze­
go  życzyć, ja k  w śród tej sam otności 
leśnej m iędzy tak  m iłym i ludźm i spę- 
dzió czas ja k  najd łuższy .

A przecież m oże w łaśn ie z pow odu 
te j c iszy  czuł do tk liw ie  żądło w sercu 
i w alkę n a jsp rzeczn ie jszy ch  m yśli, bu­
rz ę  najdziw nie jszych  uozuó.

D ręczyło go p rzedew szystk iem  to, 
że m ałżonkiem  te j p ięknej k ob ie ty  je s t  
w łaśnie człow iek pełen  g łębokich  i 
rze te ln y ch  zalet w ew nętrznych , pełen 
szlachetnych  p rzym iotów  serca, k tó r e | 
ozció m usiał, człow iek, k tó ry  otaczał

go taką gościnnością, taką  n ieogran i- 
i ozoną ufnością. Potem  znow u obraz 
księżnej n asu n ą ł m u się p rzed  oczy, 
w całym  swoim  u ro k u  cudzoziem skim  
i odrębnym  od rysów  germ ańskie j n ie­
w iasty  i zbudziły  się w n im  w szela­
kie g łosy  pokus i bun tow nicze m yśli, 
k tó re  podniecała gorycz i rozpacz po 
u traconej m iłości i p rzy jaźn i.

T rzym ając zgasłego pap ierosa  w za­
ciśn ię tych  ustach, siedział w  sw ym  
w ygodnym  pokoju, ozdobionym  p ięk ­
nym i m eblam i i p a trz y ł na  dziedzi­
niec, n a  k tó rym  szum iał deszcz cie- 
p łem i padając kroplam i. D ręczył1 sam  
siebie i ciągle nad  tem i sam em i ro z ­
m yślał k w esty am i: Co rob ić?  ja k  po­
s tąp ić?  W reszcie u sp o k a ja ł się g łośno 
praw ie pow tarza jąc  ok lepane frazesy , 
że n ik t losowi sw em u oponow ać n ie  
może i n ie zm ienić tego , co w g w ia ­
zdach  zapisane.

S łużący pouczył go, że o siódm ej 
oczekuje go p rzy  obiedzie.

Z astał to  sam o tow arzystw o, w tych  
sam ych kom natach  z w y jątk iem  do­
k tora, k tó ry  m iał pozw olenie nie jaw ić  
się w ieczorem  n a  salonach, używ ająo 
tych  godzin  dla sw oich studyów  p ry ­
w atnych .

— Nie odczujesz pan  zapew ne b ra ­
ku  kam iennego gościa — szepnęła  h ra ­
b in a  W aldsteinow a do sw ego sąs iad a .— 
Zbadaw szy prędko, że m oje w iadom o-

śoi m atem atyczne ogran iczają  się na  
w iedzy, że dw a razy  dw a je s t  cz te ry , 
(jakkolw iek  dałabym  się przekonać, że 
w pew nych w ypadkach  m ogłoby być 
trz y  lub  pięć) z rzek ł się w szelkiej ro z­
m ow y ze m ną. Cóż pan  robiłeś po o- 
b ied z ie?  Sądziłyśm y, że zechcesz pan 
ofiarować nam  jak ąś  chwilę. N atrę­
tn y m  być 1 co za m yśl 1 czasem  je s te ­
śmy zadow olone, ja k  m ysz g ry z ie  za 
ścianą. W yobrażam  sobie, że w g ro ­
bowcu n a  m oim sta ry m  czeskim  zam ­
ku m usi być w łaśnie tak  zabaw nie, 
jak  w dzień  deszczow y w B uenretiro .

Po obiedzie, k tó ry  nie trw a ł długo, 
ale sk ładał się z doborow ych dań, 
p rzeszło  całe tow arzystw o do salonu 
ośw ietlonego k ilkom a w ysokiem i lam -

Sam i, w k tó ry m  pod p iękną es trad ą  
w iatów  s ta ł ładny  fo rtep ian  i n iskie, 

k tó re  n ęc iły  do siesty , kanapy , jed w a­
bną obite m ateryą. Księżna te n  fason 
w łaśn ie lubiała.

Proszono E rka , aby  pokazał swe 
szkice, p rzy n ió sł w ięc pół tu z in a  w iel­
k ich  i m ałych zeszytów , zapełn ionych  
rysunkam i, k tó re  zdejm ow ał w podró­
ży po Azyi.

— Jestem  posłuszny  rozkazow i w a­
szych książęcych  mości —  rzek ł — 
ale p rzew ażn a  częśó te j b azg ran in y  
m a ty lk o  w artość w spom nień, a n ie  
w iem , czy zna jdą się tak ie , k tó ręd y

w oczach znaw cy p rzedstaw iały  ja k ą  
w artość.

K siąże sto jąc  za fotelem  żony, k tó ­
ra  paląc cygareto , w  m ilczeniu  od­
w racała  k a r tk ę  za k artk ą , rz ek ł do 
E rk a :

—  Moja żona i pan  m ieliście po­
dobno w spólną nauczycielkę ry su n ­
ków. Kiedyś pan  b ra ł lekcye u  panny  
V a len tin ?  Ona przecież je s t  znaoznie 
m łodszą od pana.

E rkow i ścisnęło się serce. O Lenie 
w te rażn ie jszem  usposob ien iu  n ie ohciał 
m ów ić, a  najm niej radby  m ów ić o niej 
wobeo księżnej.

— P rzed  w yjazdem  do Jap o n ii u- 
ozyłem  się u  panny  V alentin . Nie m ia­
ła  dziew ię tnastu  lat, gdy  by ła  ju ż  u k o ń ­
czoną m istrzy n ią , a g dy  się  nadarzy ła  
sposobność, p rosiłam  je j ,  aby  m nie 
p rzy ję ła  do szkoły, bo obaw iałem  się, 
co pocznę w dalekiej obczyźnie m ając 
w iele w olnego cz a su ; chciałem  ted y  
wyówiozyć się w  ry su n k u , aby  zapeł- 
p e łn ić  te  godziny . N ieste ty  sześć ty ­
godn i ty lk o  trw a ła  neuka, bo zresz tą  
pod je j ręk ą  by łbym  po trafił dalej do­
prow adzić. P an n a  V alentin  ja s t  znako­
m itą  nauczycielką.

— O I ta k  — zftwołał książę — i 
R ika bardzo  w iele u niej korzysta ła . 
W ogóle jestem  w ielkim  w ielbicielem  
p an n y  Y alentin . Należy ona do osobi­
stości, k tó re bardzo  wysoko o en ię ; po­

w iedziałbym , że to  n a tu ra  najbardziej 
praw dziw a i p raw dę ceniąca, ja k ą  mi 
się zdarzy ło  w życiu  spotkać.

—  Fresent company always excepłed 
— zaw ołała, śm iejąc się, h rab ina.

K siężna zw ykle n ie  zw raca ła  uw a­
g i n a  sp ostrzeżen ia  sw ego m ęża. W 
chw ili, gdy  jeg o  w ysokość raczył w y­
głosić te  pochw ały, p a trzy ła  na  E rka, 
k tó ry  z dziw nym  błysk iem  oczu zd a­
wał się łow ić w yrazy , padające z u s t 
na jdosto jn ie jszych . Szlachetne łuk i je j  
gęstych  brw i zb ieg ły  s i ę , fa łdu jąc  
czo ło ; podniosła głow ę i rzek ła  dobi­
tn ie  :

— K ochana F lo ren cy o , nie zapu­
szczaj się w debatę. W iadom e to prze- 
o ie , że w oczach księcia panna y a ­
len tin  je s t  doskonałością, posiadającą 
w szystk ie  te  przym ioty , k tó ry ch  brak  
zresz tą  rodow i kobiecem u. M ałżonku 
m ój, zap atry w an ie  tw oje n ie p rzyno­
si ci w s ty d u ; podzielam  go n a jzu p e ł­
niej.

— M uszę się jaśn ie j w yrazić  — 
rzek ł k s iążę , p rzez k tó rego  żółtaw e 
oblicze rum ien iec przeleciał. — P anna 
V alen tin  w ydaje mi się d latego  tak  
n iezw ykle m iłą, poniew aż n ig d y  nie 
zadaje sobie pracy, aby n ią by ć; je s t  
zaw sze n a tu ra ln ą , n iezm ien io n ą , po­
w iedziałbym , w ie rn ą  sam ej sobie.

— My zaś — zaw ołała w esoła a 
p rzekorna h rab in a  — m usim y robió

w ysilen ia i uciekać się do obłu 
aby okazać się m iłem i. Raoz w asza ' 
książęca m ość pozw olić, iż  zrobię u- 
w agę, że je s t  to  ty lko  dow odem  skro­
mności, jeże li n ie chcem y pokazać się 
w negliżu , ale w olim y zrobić to a le tę  
p rzy jem nej i m iłej kob ietk i. Pannie 
V alentin  zdaje się, iż w cale tego  nie 
p o trz e b u je ; m oże m a i racyę, la n a ­
turę V a fa it pour elle.

K siążę uk łon ił się z w dziękiem  
szarm anckiego d w o ra k a :

— H rabino, pan i w iesz, że ja  n a ­
w e t te  m ałe złośliw ości pan i zna jdu ję  
bardzo  m iłem i. Ale to  p rzecież  każdy 
p rzyzna, że panna V alen tin  nie zw aża 
w cale n a  to, jak ie  w rażen ie  w yw ołuje 
na  sw em  otoczeniu  i n a  tern w łaśnie 
polega szlachetność je j is to ty . W ido­
cznie k rew  arlesańska j e s t  szlachetny ­
m i p rzesiąk ła  sokam i, a  n ie  zepsuła 
je j przym ieszka germ ańskiego ojca, bo 
był on także wysoce sz lachetną i a r ­
ty s ty czn ą  duszą. Nie robiłem  n igdy  
tajem nicy  z tego, iż pan n a  V alen tin  
j e s t  m oją słabą stroną i  d latego spo­
dziew am  s i ę , R ik o , że uprzedzisz 
m nie, k iedy  m a tu ta j p rzybyć  na  lek- 
cyę. Jeżeliby  p an  F riesen  chciał także 
w ziąć w tem  udział, m oglibyśm y za ­
łożyć ną prędce m ałą akadem ię.

(C. d. n.)

do Najświętszej Maryi Panny
Nieustającej pomocy.

< ysprzedażNakładem Księgarni katolickiej

Dre f f t A D , ILK O W SK IEG O
w K rakowie

wyszło już szóste wydmie dziełka

°- Ber̂ P“ 3kIeg0 W  D182I MimM
p« l ty tu łem : ^  ^  ^

Tylk o  po koniec grudnia I8>96
Obok mojego magazynu

p l a c  ZETalicłci 1
pole a

W ylanie to, powiększona M s/ą świętą A u  f i  7 1 /  O  *7 T t l  r f l . l l f  I O  
L itanią i Hymnem (to Matki Bo.-kiej Ńte- / V  C f a  I U T l i  (V  l u ń
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy- i r  i j n  -l. -i* t»
eyach: c) n» papierze białym z obrazkiem! M a k a t y ,  brO D ellliy , J J y W a ilV ,
drzeworytowym, pięknie kartonowana w - e -Ekram f, Paraw any. .Lambrekiny,
me 25 centów; b) z obwódkami lożowemi, j j  o. ,  *ir i • r r  \
z prześlłoznem a bardzo wiernem wyobra- il&ity rOŹĤ rOCIIlG, -K-OCyfcl, JtuH"
lenie„lL - ^ kiBo8kieiiNir ^ ając?j PoT c>’dry szyte, F iranki, Portiery, Sza-W kolorach, w oprawie bardzo elegancki*’, ,  . ’ . -JZ ,
w płótno angielskie (róine kolory) z wyei- l lK l  u6KOr&CyjI10 , Jjl& tC ryS j Plu­
skami złoeonemi, brzeni złote, w cenie 5 U1 ot/a Sprwftttf* t i r
centów; z przesyłka o 5 ct. więcej. 8256 1 b e rW G U , A A .P 7 M  # I 0 U U ,

Futerka przed łóżka itd.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazu.

Q  P O K O JE  z nyżą , k u hnią i przynale- 
^  żytoaciami, na 1. p iętrze, zaraz do na­
jęcia , uliea Szelińskiego 1 8 (Gródeckie, 
blisko tramwaju konntgo i elektrycznego).

JO D L IN Ę , t-merekę , sosnę i dęby więk 
szą ilość poszukuje. J  G., Tuiskawiec

0M)BA młoda , inteligentna , znają a go­
spodarstwo , poszukuje posady do za­

rządu domn do wdowea lub towarzystwa 
starszej osoby. „Posada'* p-ste restante,
Rzeszów Ruska wieś I. 191. tli l i' /

IjtKONOM biegły w uprawie roli.', kodo 
.ł wij inwenta /.yv Jb ld zk h  miłogtoik cho­

wu kon i, obznajomiouy z weterynaryą i 
chm ielarnią, jakoteż prowadzeniom rege­
strów. Liezy lat 3 4 , a od 18 lat pracuje 
w gospodarstwach. Biegły i praktyczny 
w różnych kultura h , odbywszy praktykę 
pod prof. Wp. Pankowskim. Poleca się i 
na żądanie przedkłada odpowiedne świa- 
deetwa. Adres: A dm inistracja „Gazety Na 
rodowej". 40 ó

HZĄDCA DÓBR posiadający  studya 
ro ln icze , d łu ższą  p r a k i j k ę ,  b ieg ły  

w  z a ła tw ia n iu  sp raw  a d m in is tra c y j­
nych i sądow ych , poleca się . A d re s : 
M ir s k i , S try j-S o k o ló w .

AIAGGZYCIEL Dr. fil. jak najlepiej po 
l u  lecony, przygotowuje uczniów do egza­
minów prywatnych. Poszukuje posady. P. 
H. Lwów, poste restante. 414

IREM IO W AN E medalami tutki Niemo 
jowskiego s wszędzie do nabycia.

Fo r t e p i a n
stawcy tanio 

stroiciel Hanak.

fabryki 
sprzedam.

do
Halicka 1 ó, 

413

1 . 0 0 0
tutek nieklejonych z doskonałe) 
francuskiej bibułki po złr. 1 t 

wyżej, poleca fabryka F Niźatowski Lwów 
Przy odbiorze 5.000 sztuk , poczta franco.

Bulion “w 11U l  I V / I I  na jp rzedn ie jszy
po złr. 4-—, 6'40 i 7'20 za kilo

poleca handel 7915

St. Markiewicza
▼e L w o w ie , w Ry n k u  1. 43

Ważne dlii ę . l a j i t a M ó f .
Dwie duie piątrriwe kamieniae położone

w Rynku , łącznie 22 ubikauyj na piętrze, 
10 w parterze, w ttm  3 sklepy, oraz’p]ae 
budowlany 200 m., ' p rty  głównej ulicy w 
miejscu centralnem ; przemysłu naftow-go 
w K rotnie, pod h*.rdic korzystnymi wa­
runkami bo bezygotćwki, II tylko za przy­
jęciem łatwo fjp/aealnych ciężarów, z po 
wodu iltMd. majątkowego do sprzedania. 
W rzeczonych kamienicach mieści się od 
Wt-fu la t c. k. Starostwo i e. K. Sąd" po­
wiatowy Cena kupna .70.000 zlr. Zgłosze­
nia do F. P i k a , aptekarza w Krośnie.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przew; borny, po 
zniżonych cenach złr. 5‘—, 6 '—, 7’50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Lapszyn — Brzezany.

Nie ma potrzeby sp ro w a dza ć  z  za g ra n ic y .

HOFFA SŁODOWI
d l a -  c l b . o r 3 r c l i  i  o s ł a - " b i o n 3 r c l i 1277

szczególnie w chorobach piersi, płuc, krtani, kaszlu, chrypce, influency, niedokrpwności, błędnicy, żoładka i uciążliwościach hemoroidalnych, jakoteż 
zaburzeniach nerwowych i ogólnem osłabieniu jako znakomity środek dyetetyczny od lat 50 uznany i przez lekarzy polecony.

Do nabyoia w aptekach, w w iększych d rogueryaih  i handlach  korzennych, jak o też  w prost 1 : Jana Hoffa, c. k. nadwor. dostawcy, Wiedeń, I. Graben, B raunerstrasse 8 -
Prospekty 1 cenniki gratis i  franco. f|J

G.
kSIKliAllMA

I
1340 i I

Polska i <j

w Krakowie
poleea:

Aikar. K siężę R epn in  i
w pierwszem czteroleciu pano - 1 

wan a S tanisław a A ugusta (1764 
— 1768;. 2  tom y 5 złr. j

Berger H. Ł atw a m etoda języka
fi aucuskiego, z kluczem  (z w y- j 4

! tafe'!*
FILIA PIERW SZEJ KRAJOW EJ FABRYKI

I  PLATEROWANYCH WYROBÓW Z CHIŃSKIEGO SREBRA
4| t j .  N e u s ilb f r  g rn b o  sreb rzo n y  ezystem  s r e b r e m , nagrodzonej 
«  nagrodą dyplomem honerowym rządowym w 1894 r. B-

1 JAKUBOWSKI A JACAKA f
w e L w ow ie , R yn ek  1. 37 1303 ^

to le ta  Stan. Publiczności wyroby swej fabryki najpraktyczniejsze na podarki tł- 
świąteezne bo trwałe a tańsze stosunkowo od innych wyrobów zagranicznych, ^  
gdyż bez cła i kosztów transportów jako to: łyżki, noże, widelce, koszyki na g. 
ciasta, etsżery, masielniee cukiernice, tace, łyżki tortowe, do ryb łyżki i no- ^  
x~ serwisy na ocet i oliwę, w ogóle kompletne nakrycia stołowe do codtien- ^

1321
na, k o lęd ę !

poleca najtaniej

ffiDcentf KnozabiM
we Lwowie, ul. KorerniKa 2

fa b ry k a n t i n a k ła d c a  książek  do n a ­
bożeństw a 1 przedm iotów  tr e ś c i  re ll-  

g ijo e j.
Wysyła na ok.;z wzory

o b razk ó w , me d a l i k ó w,  k rz y ż y ­
ków,  r t ż n ń e ó w lip .

A  w  Aa  I
Cenniki gratis i franco.

W incenty Kuczabiński
Lwów, ul. Kopernika I. 2.

Lwów, ni. Karola L tów iie 29
Skład  wszelkich

Przedsiębiorstw o robót b e t o  n o  
w y o h  i k r y c i a  d a c h ó w :  papą 
ogniotrw ałą , dachów ką, łupkiem 
ezląskim , francuskim  i angielskim 

i  cem entem  drzew nym
(Holzcem ent). 8185

Ceny możliwie najprzistpejsie.
T elefon  N r . 460.

Chodniki
kokosowe i ceratowe, 

L i n o l e m n ,

poleca

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Lenni ki odwrotną pocztą.

Poszukuje się
1. Ogiera pełnej krw i angielsk., 

silnie zbudowanego, p ięknych form 
m łodego, 16-tej m iary, zdolnego 
do ro zp ło d u ;

2 . Ogiera półkrw i angielskiej z 
przym iotam i jak  wyżej;

3. 2 pary klaczy skarogniadych. 
karych lub ciem no-kasztanowatych 
rasowych, z dttżemi chodami, mło­
dych, m iary  15.3;

4. Jed n ą  parę ogierów anglo- 
arabskich, m iary 15-3 ;

5. Jed n ą  parę ogierów arab (kich 
m iary 16.2 I3:ti*

Nanozy-olelką P olka, dyplomowana 
biegła zupełnie w franeuskiem, niemiec- 
kiem, naukach ścisłych i muzykalna.

N& uozyclelka F rancuzka (Pary­
żanka) doskonała w muzyce.

K anozycielk l Niem ki, z rozmaitym 
stopniem wykształcenia.

B ona A n g ie lk a  z kilkuletnią prak­
tyką. — Łaskawe zgłoszenia przyjmuje :

Biuro nauczycielskie
pod kierunkiem nauczycielki

A KOCZOROWSKIEJ
w  Poznaniu, św. Marcin 63.

O n M i n  zn a jd u jące  s ię  w  s ta n ie  po- 
I  d l l l C  w ażnym , m ogą znaleźć  na  
czas sw ej słabośc i w y g o d n e  pom ie­
szczenie oraz s ta ra n n ą  i u m ie ję tn ą  
op iekę u p a n i D . W . w e L w ow ie, li­
lie® B iliń sk ic h  16 , I .  p ię tro  (D w o rk i).

mową w języku  polskim  
każdein słowie). Złr. 1'30.

Fulman M. X. R ytuał rzym ski * 
p io trkow sk i, studyum  prawno- 
liturgiczne. 1  złr.

Gawalewicz M. Królow a Niebios. 
L egendy o M atce Boskiej, w y­
danie ozdobne na pięknym  w e­
lin ie  , ozdobione 2 0  heliograw u- 
ram i, podług obrazów P io tra  S ta- 
ch iew icza, I. i II . serya razem  
w ozdobnej opraw ie złr. 14*70.

Koslakiewicz W. P lam a, powieśó, 
złr. 1-30.

Małecki A. Lechici w św ietle h i­
storycznej k ry tyk i. 3 złr. 

Smoleński Wł. O statni rok Sejm u 
wielkiego. Z łr. 5 30.

U stóp Najj. Cesarza wszech Ro- 
syi, najpokorniejsze prośby k a ­
tolików obrządku greckiego i ła ­
cińskiego , o pozostawienie ich 
przy  w ierze rzym sko-katolickiej.
1  złr.

Zbyszewskl X. L. Praw ow itośó i 
lo jalizm , k ryzys m yśli polskiej., 
1  złr. f

Ostatnie nowości dla młodzieży:
Anczyc Wł. L. K sięga sławniej- ■

szych odkryć geograficznych, po­
dług najnow szych źródeł zeb ra ­
na. P rze jrza ł i uzupełnił Wł 
Umiński, w ydanie 4-te, z liczne 
mi rycinam i w tekście, w ozdo­
bnej kartonow ej opraw ie zł. 2  60.

Bukowiecka Z. I sto rya  o A ntku 
Rolniku. Opow iadanie dla m ło­
dzieży, z rysunkam i. W  opraw ie 
kart. złr. 160 , w ozdobnej o p ra - , 
złr. 2  2 0 . f

Morawska Z. W itek  z K iaparza 
(W it Stwosz). W  opraw ie kart. 
52 ct..

Muller E. Młodość sław nych ludzi. 
P rzek ład  J . Chęcińskiego, w yda­
n ie  trzecie z rycinam i. W  o p ra ­
wie kart. złr. 1'60, w ozdobnej 
oprawie złr. 2  2 0 . j

Niewiadomska C. S tracona Powieśó. 
Złr. 1*80, w czd b. opr. złr. 2 40.

Porawska Br. Jedynaczka. Pow ieść 
dla młodzieży. W  opraw ie k art . 1 

złr. 1 6 0 ,  w ozd. opr. złr. 2 -2 0 .
Przyborowski W. Madejowe łoże. 

Opowiadanie historyczne z X I. 
w., z ilustracyam i. W  oprawie 
kartonow ej złr. 1*60, w ozdobn. 
opraw ie złr. 2 *2 0 .

Sempołowska S. i Unszlichtowna. 
Zbiorek pow iastek , opowiadań, 
wierszyków i ćwiczeń d la dzie­
ci od la t 7 do 9, ot. 80, w  opr. 
bart. 1  złr.

T eresa  Jadwiga. Obrazki dziejowe 
z ilustracyam i J .  Kossaka W y ­
danie drugie. W  opraw ie kart. 
złr. 1*60, w ozd. opr. złr. 2 *2 0 .

Verne Jul. Cudowna w yspa. P rz e ­
kład z ilustracyam i. W  opraw ie 
kart. 2  złr , w ozd. opr. złr. 2*50.

Weryho M. W zimie. Książeczka 
dla m ałych dzieci z ilustracyam i. 
W  opraw ie kart. złr. 110 .

nego użytku domowego i na wyprawy ślubne. a-
p r z y ; RKWŻ|HH8iF ę ^ ę ^ 'H S 8̂ 8ą8ą ^ ę 8HSłłlil ^ 8lfołN 8̂ * lgH i4i;FłFiH 8*FłF ^ ;f^*FłF*>»8*

J. Mack’a R eiehenhalskl olejek sosnowy
najlepsza, naturalna, najzdrowsza i tan ia  perfuma. Od 35 le t zalecany przez naj 
większe powagi lekarskie jako wyborny środek inhalaojjny  dhv chorych na szyję 
i piersi, w kaszlach , dyfteryi influency itp . Znakomity środek do wcierania po 
zaziębieniu, przeciwko reumatyzmowi itp. W orygiua'nyeh flaszkach po 6 > ct. 
do nabycia w drogueryach, aptekach i składach perfum Na żądauie wysyłamy 
podziękowania i świadectwa J. M ack , Bad Relchenhall, pierwszy i najstarszy

skłod tego artykułu.   1278

BRYLANTY i PERŁY
tak nowe jakoteż ocasion 

zawsze w wielkim wyborze a

JULIANA DĄBROWSKIEGO
Lw ów , T e a tra ln a  7.

Najlepsze pióra stalowe 

Carl Kulm &  Co. in Wien
Nr. 6  Stephansplatz Nr. 6. 1042

Z ałożony w  r .  1843.

Do nabycia w handlach papieru i przyborów do pis unia.

1342Lwów, ulica Halicka 23
poleca rta zbliżając® s i ( 3 św ięta tow ary  p o łu d n io w e , kawy, her­
baty, rumu,  wina we w szelkich gatunkach, w jak o śc i najlepszej 

i oenach możliwie tan ich .
P o r t e r  a n g ie lsk i w c a ły c h  1 p ó ł  fla szk ach .

D r o ż d ż e  p r a s o w a n e  
sławne ,j fab ryk i pp. Ad. Ig . M autnera i S yna w W iedniu  St. M ark. 

ł  .askawe slecen ia  % prow incyi odwrotną pocztą.

Abdul Kerim
Lwów, Piekarska 1 , 2B

stare Tnaterye na żupany w  prze­
różnych deseniach, broń i antyki. 
Tylko prawdziwe perskie i  tu­

reckie wyroby. 1230

0 CHK°

niezrównanej dobroci w ódka, cała flaszka 1 złr., pół flasżki 
50 ct., do nabycia w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ullon Batorego I. 2. 141

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek , kapsla i etykieta zao­
patrzone są marką ochronną i napisem „Leonardiwka".

l / n u f l n r  w nowych /  Ural */a kilo 2-09, 1 kilo 3*88, 2 kilo 7-65 
R d W I U r  faseczkach j  Elb y , „ 1*91, 1 „ 3‘47, 2 „ 6*47

Sardynki w oliwie, najlepsza 
marka */. puszki zł. 0-43. 
puszki . . . . . . .  zł. 0 56

Węgorz w galarecie */a k. pusz. „ 0'44
. 1 - n a
Śledzie „Bismarck", ff. faek. p. „ 1*62 
Śledzie tłuste, ff. maryn. „ „ „ 1*47
Węgorz w galarecie, śr. tn. „ „ , 3-24
Wędzone płklingi skrzynka . . . 1*18 

„ węgorze ‘/a kilo , . „ 0-83 
Wszyf-tko przez pocztę z Altony bez opłaty cła za pobraniem pocztowym.

“W *  ALT01?.l™ “amburga E. H. SCHULZ

Helgolandzkio homary puszka zł. 0 88 
Łosoś wędzony, w kawałk. „ „ 0-82
Makrele w ostrym sosie „ „ 0'53
Russ. Kroneardinen faska poczt. „ H 8
Rulada z ryb Pi- n n .  1*35
Węgorz w galarecie, bardzo

silny laska pocztowa . . „ 3-51
21/ 4 kilo skrzynka „ 118 
2 skrzynki . . . „ 1 - 7 7  
4 „ . . . . .  3'24

K a r o lyP a c h o łe k
8 ^ “  Rok założenia I86i. ' iza

Pierwsza węgierska fabryka szabel, ostróg 
i przyborów do szermierki
■w Budapeszcie

F a b r y k a ;  Y II . B a la ssa  n tc z a  5. G łów ny, s k ł a d :  IV . 
K oro u ab erczeg  u tcza  10. F i l ia  : V I I I .  t l i  181 u t. 66. 
Poleca w ła sn e  w yroby szabel d la  oficerów , fa rm neeu . 
tów , w e te ry n a rzy , tudzież  w ęg ie rsk ie  ga low e w raz 
z p rzybo ram i. A ng ie lsk ie , f ra n e u sk le  t  w ęg ie rsk ie  

p rzybo ry  do sze rm ie rk i.

wszelkiego rodzaju przyjmują się.Naprawy
k i 1201

R. Ditmar, Lwów
111 pUltJUttAU 01*2 a.lŁoxi.c« Ył J

przem ysłowcom  i przedsiębiorcom  większych 
niająo im  na jlepszą , bezpieczną n a f tę , po

poleca najlepszą, nfszapalną, bez żadnych domieszek benzyny 
z olejam i naftę , od ty lu  la t znaną z dobroci i bezpieczeństw a 
Szan. P T . P ub liczności, po m ożliw ie um iarkow anych cenach.

Z nadchodzącym  sezonem polecam  się łaskaw ym  wzglę­
dem  Szan. Panom  
w arstatów , zapew niając 
znacznych zniżkach.

N afta  cesarska krajow ego w y ro b u , nadająca się do no­
w ych moich palników  z sia tką  A .uera, albowiem  p rzy  gor­
szych gatunkach  takow e n ie  fu n k c jo n u ją  jak  pow inny, lub 
wcale. Dostaw ę do domu uskuteczniam  od pięcin litrów  be* 
żadnego osobnego w ynagrodzenia.

D la dogodności Szan. Publiczności zaprow adziłem  sprze­
daż asy g n a t na  naftę  w  składzie lam p p rzy  p łaca  M aryackim  
1. 9 . i w handlach w in i d e lik a te só w :
WP.: Stani*ława M arkiewicza Alberta SzkoWrona

M usiełowicza i Janika St. W ojciechowskiego
za okazaniem  k tórych  w ydają naftę  sk łady  m o je : 

u l. S o b i e s k i e g o  1. 1 .  u l. C z a r n i e c k ą ^
Ekspedyoye na prowincyę załatwiam dwa razy 

rek i w sobotę, w boczkach oryginalnych po 180 ” J 
czułkach zawartości 50 do 60 litrów, lub kamionk 
nia liczę po cenie kosztu.

L

1218

Grossegoag-azynu
(założony w r. 1859) w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

I H erbata Lian S in  . . . . zł. 3 6 0 )2
„ L ian P in . . .
„ P. Futsohew .
„ Aromatyk . .

O k ruchy  herbat Nr. 1
„ Nr. 2  .

„ „ najlepsze
H erbata  wyborowa w pięknych ’/,  fantowy oh ruskiej wagi pui 

ny oh monkiewKkich r  kluczykiem de zamykania po zł. 2*— i zł. 2 50.
Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach.
We Lwowie u A. Szkew rona, plac Maryaoki 1 u Wład. Bażanta, ui. Halicka.

H erbata ‘Gospodarska . .
„ Czarna . . . .
n O lepsza. .
„ Uenhao . . .
„ Vlctorla . . .
„ Fam ilijna w yborna

zł. 1-60
„ a—
„ 2-40
n 2*80
„ 3*20 
„ 3-40

| !
\s.

i

4

6 - ^  
l - 4 0 j -  
1*60

puszkach blasza-

Kupujemy i sprzedąjemy wszelkie papi^

renty państwowe, listy
losy, monety za{

p o  n a j n m i a r k o w a ń i
Polecamy!

na losy do na jb liższy^

OBA KII Ali Ml
pojedyncze lub grupami r a  sp łaty  
złożeniu pierwszej raty każda wygrana r

Towarzystwo bankowe i l|

SGHELLENBERG
L w ów , p lac

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s  ocki . Z drukarni i li


